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§ | S lfe l

Ś ^ S P

g g p s S i

l i S S i
żadnym terytorium zagranicz-

m m m
sku, że radziecki samolot woj-

i l s r l ?

1. Nieeh żyje 1 Maja — 

dzay'pokoju° i ^ o ™ ’ n a r"

ś g s & is l

“,FlvSr.!w
p a i r r t s r t Ł f t

ip p & r

| S i S
czeie jest niezwyciężony!

14. Precz z imperialistyczny 
mi podżegaczami wojennymi

15. żądamy zakazu broni a- 
tomowej. Rząd, który pierw-

S S S ś s
19. Pokrzyżujemy zbrodni-

iii
l i i i

27. Wszyscy do walki o wy-

e Ś o f ^ 6 l r °kUPl-

28. Cześć przodownikom pra

§ I S S

ze

S f t S

l a  s i* .  2 - e j  z a m ie -  
s z c z a m y  a r ^ lc n S  
P r e z y d e n t a  B ie r u -

r o c z n ic y  e ł p o  J p is a -  
1,53 uUaJa o przy­
jaźni i współpracy 

między 
P o l s k ą  5 Z S S I ł

Ś 3 ^T ,S * ,2g ;,k' 1

i Ś I S P

i f e f

„ T y g o d n ik  P o w sz e c iia iy “  
o porozuns snlu m ędzy Rządem R.P. 

a Episkopatem Polski

b S H S b

asfS I f j
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LJi|fÊ ;?s

/, Kongresu Studentów Polskich. Prezydium obrad.
Fot. „Film Polski?

Podnieść dyscyplinę nauki
Nsrarta wytwórcza na Wydz. Humanistycznym

W dn. 20 bm odbyła się w

S n iS S^T z^S e?  S
która Uniw i Polit St. Kul- 

p” c o w ^ w ° fka"ed7

M Z JakubC7 ł naradziey prof'

systentamj, studentami _ czy

przlsk7cinaVwyorlymvdZ,jSedno

S i S r 2 ̂
Na temat wygłoszonego 

przez kol M. Kurka referatu,

nyThka“ 2nykładówe8 Św°adcz1- 
cych o, ,typi,, że, jeszcze wiele

gadi^e^^^

stu^entóly^^wyWady^^ćwi-

diów itpeZySnUJąCymi 
W sprawie przedmiotowości

S 5 H S

9-ei do 20-ej — spotkał się

c ^ u S r  Wysunięto 
wniosek do Min, Oświaty w 
sprawie wprowadzenia egza­
minu lub kollokwium z pod­
staw materializmu h'st i dia-

nie może osiągnąć rzetelnej 

El-Ot

TPM SW  organizufe
akcie w czasów  akadem ickich

W y £ «WBfi
WMMb
liiiuS S tęS

trzy'turnusy'po'21 d n S  

pnia włącznie, III — od 18 

W bieżącym roku będą zor-

f | g i

y o. Ł.

^ ‘^ ‘ m S ie S e r p r a c y

f eMewakTwat°d ĵą' studentom
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ALEKSANDER GIERYMSKI

/ f  yspólczesna krytyka artystyczna v> swych rewizjom- 
fJ J 4 stycznych poszukiwaniach na przestrzeni dziejów 

sztuki polskiej odkrywa nam nowe oblicza szeregu 
naszych, wybitnych artystów. Odkrywa tematyczne, ideolo­
giczne oraz formalne wartości ich dzieł dla dzisiejszej epoki 
t naszej nowej tworzącej się sztuki realistycznej.

i  zapomnienie, negując już to umniejszając walory ich twór-

wydźwięku społecznym a formalnie o charakterze reali­
stycznym.

Droga twórczości tego malarza była niezwykle żmudna, 
Dyla ustawicznym borykaniem, się nieraz po różnorodnych 
manowcach w doszukiwaniu się własnego oblicza twórczego. 
Była też ustawicznym zmaganiem się z obojętnością i niezro­
zumieniem  ̂ ze strony ówczesnego społeczeństwa dla^ sprav)^

? ~ E Z :

m m m M m

fS m W M M S
g s  Sftssff

WL. M A J A K O W SK I 

W łodzim ierz J iy icz  Lanin
(fragment poematu)

£3£ pr“&t
w m
Ł S .  ...

Ek:
w taśmach nabojów 

To tam.

Ruszcie dalej, 

po lampą

m m W M m

i l l i s i

m s s m m

A .  l^ u m a ó

kochany^ pisarz młodości?

i t Ł r s . r

h b
5"jrasis tow ski t y j !

gatunków skóry ludzkiej.

H s ś S
sssssę
m m

S T A N IS ŁA W  TURZYNA

go z tytułów tego prawdziwegogypei
i talent synowi, również Alek-iSSHIEBIS
§i p §^s

t l i !

§ggps=
Trumna chlopsU

Hfaoiiewcmdh
23. IV. 1950 Dodatek niedzielny „Słow a Polskiego" N r 17 (160)

Studmm A. Gierymski

1
A . Gierymski

i B I l iU s i
Tę nadprodukcję dumasow- 

MŚtoryk,0Miehelet! ‘ jakoT sttę

§E§iilnrl

ss§
draga w rok później. Ładny 
wiek, ale nie myślimy o mm czy

SCS « l « S t e r , o w a «—333!
m m m
B s s t f r t l s S

A . GierymskiPrzekup/ca



ODRODZONA LITERATURA RUMUNII

Halina Czerny-Stefańska

Chwila rozmowy 

z Haliną Czerny - Stefańska,

Pamiętam, Ja k  przed 20-tu  
mniej więcej- laty  „sza­
la ł" K raków  z zachw y­

tu nad m ałą dziewczynką, H a- 
lusią  Szw arcenberg - Czerny. 
Ledw ie to od ziemi odrosło, 
ledwie umiało siedzieć przy  
fortepianie, a już koncertowało 
i czarowało sw ą g rą , niesły­
chanie poważną i „dorosłą**. 
K rakow ianie nie tylko en­
tuzjazm ow ali się sztuką piani­
styczną tego m aleństwa, lecz 
byli z niego „osobiście** dum ni: 
boć to „krakow skie dziecko"! 
J  z gó ry  już cieszyli się w spa­
n iałą  karierą, oczekującą m ałą 
pianistkę.

Niejednokrotnie jednak/ po 
w ystępach H alusi, odzywały 
się i głośy sceptyczne, właśnie 
n a  tem at tej „k a rie ry ". —  
„ N ic  z tego fenomenu nie bę­
dzie —  mówił ten i ów —  .pra­
w ie nigdy z „cudownych dzie­
c i "  nie w y ra sta ją  wielcy a rty ­
ści. Ja k o ś się te talenty m ar­
n u ją  z wiekiem ..."

Śm iejąc się, przypominam te 
», smutne horoskopy" Halinie  
C zern y-Stefań skiej, na wstępie 
n aszej dzisiejszej rozmowy.

—  Podobno tak się istotnie 
jezęsto dzieje —  odpowiada na  
ilo „cudowne dziecko", które, 
yta szczęście, jakoś się „nie  
^m arnow ało". —  Mnie ocaliła 
Jjew no przed tym  atm osfera  
‘m uzyczna, która panowała u 
n a s w  domu i w  której od ma­
łego w zrastałam . Ojciec mój, 
J)rofesor muzyki, który pierw ­
s z y  uczył mnie g r y  na forte­
p ia n ie , i m atka, również pia­
n is tk a , uczennica. p ro f. Czopp- 
jtJm laufow ej, a potem Ego n a  
iPetriego, czuwali pilnie nad 
jprawidłowym rozwojem mego 
talentu. R eszty dokonali potem 
fcaoj m ąż i  najlepszy kolega, 
Jakże pianista, oraz ostatni 
jljój m istrz, p rof. Zbigniew  
jprzewiecki.

H alin a Czerny -  Stefańska, 
lau reatk a I V  Międzynarodowe­
g o  Konkursu Chopinowskiego 
W  W arszaw ie cieszy się już  
idziś sław ą europejską, dzięki 
jpwym występom  za granicą. 
»  te właśnie w ystępy pytam  
jft zaciekawieniem  artystkę.

— ■ Po Konkursie w  W arsza­
w ie, jesienią ub. roku zapro­
szono mię do A n glii. Przeby­
w ałam  tam  przez trzy tygo­
dnie, w  ciągu których dałam  
■dwadzieścia koncertów. N a j­
częściej grałam  w  Londynie i 
G lasgow ie.

—  Ja k  przyjm ow ała Panią  
publiczność angielska?

N iesłychanie serdecznie, 
.Wcale nie z tą przysłowiową 
'„flegm ą an gielską" N a  kon­
certach w  Londynie, ci „zim ni" 

^Anglicy, nie tylko hucznymi 
.oklaskami, lecz i m iarowym , 
długotrw ałym  tupaniem noga­
la m i,  dopominali się o bisy.

—  A  jak ie są  Pani wrażenia  
V B elgii i Holandii, bo stam ­
tąd w róciła Pani niedawno, 
p raw da?

—  Równie niezapomniane, 
Ja k  z A n glii. W  B elgii miałam  
4  koncerty: w  Radio, w  Kon­
serwatorium  i w  Poselstwie 
Polskim  w  Brukselii, oraz w  
Liege. W  Holandii grałam  3  
jrazy. Publiczność przyjm ow ała  
m nie tak entuzjastycznie, że 
jbyłam tym napraw dę zdumiona 
I  zaskoczona, bo podobnych 
/©klasków naw et w Polsce ni­
g d y  nie miałam.

W szędzie zasypyw ano mnie 
W spaniałym i kwiatam i. Te ho­
lenderskie tulipany, hiacynty, 
jbzy, w  zimowej porze, to była 
istn a  b ajk a!

Dostałam  też inne przemiłe 
d a r y : np, książkę c kobietach 
*w obozie w  Ravensbruck, ślicz­
n ą  lalkę w  narodowym holen­
derskim  stroju, srebrną taba- 
fcierę holenderską, wspaniałe 
;wieczne pióro, a ktoś wręczył 
m i naw et dużą paczkę z cebul­
kam i jakichś okazowych gatun- 
Płów tulipanów...

ZOFIA LEWAKOWSKA

Po koncertach, nasze przed­
staw icielstw a dyplomatyczne w  
B rukseli i w  Hadze w ydały dla 
mnie uroczyste przyjęcia.

—  Ja k i  daw ała v Pani pro­
gram  za gran icą? >

—  Wszędzie zaczynałam re­
citalem Chopinowskim. W  na­
stępnych koncertach dawałam  
program  klasyczny i nowocze­
sn y polski,

#—  C zy ma Pani swoich ulu­
bionych kompozytorów i co P a ­
ni bardziej odpowiada: recital, 
czy koncert z orkiestrą?

—  Trudno mi to określić. Ko  
cham w  ogóle muzykę, z jed­
naką satysfak cją  gram  i sama  
i z orkiestrą. Zawsze, zresztą, 
z ogromną trem ą! Lubię różne 
style muzyczne, nie zasklepiam  
się w jednym . M am  na przy­
kład pasję^ do Prawnej muzyki 
fran cu skiej, tzw. klawesyno­
w ej. A le  nade wszystko uwiel­
biam Chopina i M ozarta.

—  Gzy m ogłaby mi Pani po­
kazać jakieś recenzje zagra­
niczne?

—  N aturalnie, m am  je  
w szystkie schowane n a pam iąt­
kę.

I pani H alina podaje mi z 
uśmiechem paczkę gazet. A  
w  geście je j nie ma nic z p y­
ch y wielkiej artystk i, ani śladu  
pozy, jest tylko czaru jąca pro­
stota i ja k aś niemal dziecięca 
radość. W yd aje mi się w  tej 
chwili znów „H a lu sią " sprzed 
20 laty,

...Przeglądam  recenzje. To  
jeden okrzyk zachw ytu i en­
tuzjazm u! I tak np. Pau l T i-  
nel, kompozytor belgijski i naj 
pow ażniejszy krytyk  muzycz­
ny, pisze m. in. na łam ach  
brukselskiego „ L e  S o ir " :

„ W  grze je j łączą się w  spo­
sób praw ie niespotykany n a j­
wyższe w a lo ry ; g r a  ta  jest  
przem yślana, zrównoważona, 
subtelna, a olśniewająca. U ka­
zu je równocześnie męskość i 
tkliwość Chopina, oddaje w ier­
nie obraz i m yśl kompozytora. 
K ażd y utwór w  je j interpreta­
c ji, „Polonez", „M azu rek ", 
„N o ctu rn " czy „E tiu d a ", ma  
sw ój w łaściw y ch arakier."

Dziennik zaś amsterdamski 
„ T ijd "  pisze:

„H alin a  C zerny-Stefańska u- 
kazała nam po raz pierw szy  
ja k  należy g ra ć  Chopina. W  
grze je j przejaw iła się —- cze­
go nigdy dotąd nie słyszano —  
cała arcyorygin alna psychika  
Chopina."

A  recenzent brukselskiej ga<v 
zety „ L a  derniere H eu re" 
stw ierdza:

„P raw d ziw ą ucztą jest słu­
chanie tej artystk i, która po­
siada w  stopniu najdoskonal­
szym technikę, styl, równowa­
gę, czystość i miękkość uderze­
nia oraz głębię w yrazu. T a  ko­
bieta przeżyw a intensywnie 
wszystko, co interpretuje. Pod 
je j  palcam i nuty śpiew ają, a  
fortepian staje  się całą or­
kiestrą. Można powiedzieć o 
je j grze to, co mówiono o Cho­
pinie: „ Je s t  czysta, ja k  łza".

Trudno istotnie o większe po 
ch w ały! W  tym sam ym  tonie 
utrzym ane są wszystkie inne 
recenzje., .

Niesposób zabierać więcej 
czasu a rtystce; pytam  więc 
jeszcze tylkp na koniec o n aj­
bliższe je j plany.

—  W yjeżdżam  teraz na Po­
morze, gdzie w ystąpię w  12 
koncertach symfonicznych. 
7-go m aja recital mój ma otwo 
rzyć Międzynarodowy Festiw al 
M uzyczny w  Pradze; podczas 
którego g rać będę również z or­
kiestrą, prowadzoną przez dy­
rygen ta B ierdiajew a. N a  wrze­
sień projektowane są moje w y­
stępy w Kanadzie, a na paź­
dziernik tournee koncertowe po 
Skandynaw ii.

Życzeniem ja k  najw spanial­
szych dalszych sukcesów koń­
czę rozmowę z przemiłą ar­
tystką, która niechybnie sze­
rzyć będzie sławę polskiej sztu­
ki po całym  świecię.

W  okresie międzywojennym  
literatura rumuńska była  
pod zupełnym wpływem  

schyłkowej literatury zachod­
nio-europejskiej. Pisarze rumuń 
scy stawiali sobie za wzór w y ­
rafinowaną i formalistycżną poe 
zję francuską, ideałem dla pro 
zaików była rozkładowa powieść 
Celine‘a.

Zapomniano o twórczości rea 
listycznych, związanych z naro 
dowym  nurtem pisarzy G. A le -  
xandrescu V . Alexandri, C . N e -  
grucci, M. Eminescu, L . Cardia 
le i pod wodzą czasopisma „R e - 
vista Fundation Regale", orga­
nu „W ydawnictwa Królewskie­
go", monopolistycznie obejmują 
cego rumuński ruch wydawni­
czy, hołdowano „niezależności 
artysty od „ życia", „zamknięciu 
się artysty w  swoim wnętrzu" 
itp. hasłom tzw. „czystej sztu­
ki".

Po oficjalnym przystąpieniu 
Antonescu do bloku hitlerow­
sko-faszystowskiego grupa po­
stępowych literatów zaczęła w y  
dawać podziemną gazetę „R o­
mania Libera", walczącą o nowy 
demokratyczny ład w  Rumunii. 
Policji Antonescu udało się w y  
śledzić redakcję podziemnego 
pisma — nastąpiły aresztowania, 
zsyłanie lewicowych pisarzy do 
obozów, represje tak dobrze i 
nam znane z okresu hitlerow­
skiej okupacji.

Zaledwie jednak Arm ia Czer 
wona oswobodziła Rumunię 
„Rumunia Libera" odżyła, tym  
razem jako duże programowe 
pismo, w  którym drukowali 
sw e prace pisarze niedawnego 
ruchu podziemnego, a także ci 
którzy ocaleli z obozów i powró 
ciii z emigracji.

Pisarze ci połączyli się wkrót 
ce w  dużą grupę i zaczęli w y ­
dawać tygodnik „Contempora- 
n ul" walcząc o nowe postępo­
w e ideały demokracji ludowej, 
o czynny udział artysty w  ży­
ciu społecznym i politycznym 
narodu. Ukazały się również i 
inne periodyki postępowe ‘ jak  
„Płom ień" i „Życie Rumuńskie" 
wokół których skupiali się ar­
tyści walczący o nowe życie z 
rodzimą reakcją.

Najwybitniejszym  z współ­
czesnych postępowych pow ie- 
ściopisarzy rumuńskich jest bez 
wątpienia Mihai Sadoveanu. 
Rozpoczął on swoją karierę pi­
sarza przed przeszło 50 laty to­
mem wierszy i serią szkiców o* 
rodzime} Mołdawie. B y ł niezwy 
kle płodny, co roku ukazywały 
się jego powieści związane z ży 
ciem ludu, pełne epickiej poe— 
tyczności. Jego powieść „Soko­
ły ", poświęcona wyzwoleńcze­
m u ruchowi chłopów stała się . 
na długie lata wzorem żarliwej 
w alki o wolność. Ostatnio Sądo 
veanu napisał powieść „Mała 
Panna", traktującą o socjali­
stycznej przebudowie wsi ru­
muńskiej.

Obok Sadoveanu czołowe 
miejsce w  literaturze rumuń­
skiej zajmuje wybitny poeta, 
pfozaik i  dramaturg Zaharia

Stanco, b y ły  więzień politycz­
ny, bojownik sprawiedliwości.

Obecnie . Stanco pisze dużą 
epopeę ludową, której I-sza  
część pt. „Bosy", obejmująca 
okres powstań chłopskich z po­
czątku bieżącego stulecia ukaza 
ła  się już, zwracając uwagę nie 
zw ykłym  realizmem i siłą w y  
razu.

Epopea ta obejmuje cały du­
ży okres ezasu od początku X X  
wieku, aż po wydarzenia 22 
sierpnia 1944 roku (oswobodze­
nie Rumunii).

Wśród współpracowników 
„Contemporanul" wybijają się: 
postępowy ksiądz Galia Galac- 
tion, profesor Calineseu — zna 
komity krytyk i historyk rodzi 
mej literatury, Camil Petrescu, 
którego dramaty „Mocne Du­
sze" i  „Danton" weszły do sta­

łego repertuaru teatrów rtimuń 
skich, prozaicy E . Camilar, J*> ■ 
Calugaru, poeci R. Boureanu, 
A . Toma, A , Ja r  i F . Tormea. ' 

Prócz tego trwałą pozycję w  
literaturze zapewnili sobie: E u -  
sebin Camilar (z którego powie 
ści „M gła" drukujemy dżiś frag_ 
ment), dramaturolog: M. Seba­
stian, Davidoglu i młodzież poe­
tycka, walcząca o pokój i demo 
kratyczne ideały: M. Beniuc,
Nina Cassian i  Victor Turbure.

Demokratyczny rząd nowej 
Rumunii otacza gorącą opieką 
współczesną literaturę, związa- 
ilą z wielkimi przemianami so­
cjalnymi, i wielką akcją wydaw  
niczą i oświatową zapewnia sze 
rokim masom dostęp do owo­
ców twórczości rodzimej i  ob­
cej.

Wg. J .  Sawina 
opracował W o-Dz.

WSROD NOWyCH KSIĄŻEK
P orywające są drogi radziec 

kiej pięciolatki. Zagłębia­
jąc się w  jej problemy, 

doznajem y. wrażeń człowieka, 
który wszedł po raz pierwszy 
na teren dużej, nieznanej budo 
w y, pełno tu rusztowań, wyko­
pów, nasypów. Potrzebujemy 
przewodnika.

Drogi czwartej radzieckiej pię 
ciolatki są tym trudniejsze do 
objęcia, że rozrastają się wszerz 
na cały obszar Związku Radziec 
kiego, przemierzają setki tysię­
cy  kilometrów, przedzierają się 
przez różne kraje i ziemie. —  
Czwarta .pięciolatka jest pięcio 
łatką komunikacyjną. Tu  tym  
bardziej nie damy rady bez 
przewodnika.

Przewodnik jednak jest. Rolę 
jego spełnia w ydany przez Pań 
stwowy Instytut W ydawniczy 
zbiór reportaży Marietty Szagi­
nian*. Autorka wprowadza nas 
na teren olbrzymiej budowy pla 
nu pięcioletniego, posługując się 
metodą, najlepiej przemawiają

cą do czytelnika-laika, —  meto 
dą filmów dokumentarnych.

Pierwszy reportaż pokazuje 
nam pięciolatkę „z lotu ptaka". 
Widzimy olbrzymie przestrze­
nie Związku Radzieckiego z w y  
znaczonymi trasami nowych 
linii kolejowych, z ciemnymi 
punktami nowych węzłów ko­
munikacyjnych.

Teraz następują zbliżenia. Z  
ogólnego obrazu wyodrębniają 
się i zbliżają do czytelnika po­
szczególne obiekty. Zaczynamy 
ich' zwiedzanie, prowadzeni dro 
goj^skazami reportaży.

Nie spostrzegamy nawet, jak  
idąc szlakiem reportaży, wycho 
dzimy poza obręb zagadnień pię 
ciolatki komunikacyjnej. W kra­
czamy w  inne, nie związane już 
bezpośrednio z czwartą pięcio­
latką, rejony. Zwiedzamy roz­
świetlony blaskiem hutniczych 
pieców Magnitogorsk, potem zło 
te od zbóż czelabińskie kołcho­
zy.

Odpoczywamy na dzikim, egzo 
tycznym Ałtaju, bogatym nie 
tylko w  piekne widoki, ale rów  
nież w  nowe gatunki owoców, 
wyhodowanych przez agrotech- 
ników-naukowców, i w  nowe, 
rodzące się, ośrodki przemysłu. 
Tu poznajemy bliżej bohatera 
naszych czasów — robotnika ra 
dzieckiego, któremu Marietta 
Szaginian poświęca osobny, pro 
sty i serdeczny "eportaż.

Praca ludzka, tworzenie, kraj 
obraz wielkiej budowy są w  ca 
łym  tym ciekawym zbiorze re­
portaży zasadniczym motywem, 
przewijającym się przez obfity 
wachlarz poruszanych tu zagad 
nień. Ten właśnie zasadniczy 
motyw sprawia, że przechodzi­
m y od jednego reportażu do dru 
giego, jak po linii drogowska­
zów. Drogowskazy te wiodą do 
socjalizmu. Ko

* Marietta Szaginian „Szla­
kiem Pięciolatki" — Państwowy 
Instytut W ydawniczy, Warsza­
w a 1949.

Podajem y dziś w  przekładzie fragment powieści rom ań­
skiego pisarza Eusebiu Camilar, p t  „M gły", obrazującej mało 
u  nas znaną kampanię wojenną na froncie rumuńsko-radziec­
kim. Rumunia przez zdradę sw ych ówczesnych przywódców  
wciągnięta w  wojnę przeciwko-radziecką —  poniosła duże stra­
ty. Powieść „M gły" obrazuje tragedie rumuńskich armii, w y ­
syłanych przez niemieckich dowódców na najniebezpieczniej­
sze odcinki. Oto jeden ze wstrząsających epizodów tej tragicz­
nej kampanii, ukazujący całą perfidię i podłość niemieckich 
dowódców, którym podlegały rumuńskie pułki.

W  oddali widać było w  małym okienku żółtawe światło; 
wokoło słychać było tylko jęki. Sanitariusze ustawicznie przy­
nosili rannych, kładli ich obok siebie i wracali znowu na 
front. B yli wściekli. Mieli już dosyć tego psiego życia, tylu ję­
ków, krzyku, tak dużej ilości zabitych. Po diabła to? Czyż tyle 
krw i nie nasyciło jeszcze rzeźników świata? A ch  ten pies Hi­
tler i ten pies Antonesco!

W szyscy ci inwalidzi, wszyscy ci -kalecy powinni rozbić im 
mordy swym i kulami. Lekarze i sanitariusze z frontu powinni 
rzucić im wprost w  twarz, wszystkie te miednice, tysiące mied­
nic pełnych krw i w  których pływ ają obcięte palce, skrawki 
płuc wyplutych, wyłupane oczy....

Takie b y ły  myśli sanitariuszy, którzy nieśli rannych; tak 
też myśleli lekarze i ich asystenci rozcinający lancetami ciało, 
aby wydobywać z ran ołów czy twarde odłamki stali.

Ci, którzy zostali ranni w  brzuch, byli ewakuowani wprost 
do domu bez drzwi i okien, gdzie na wietrze Tfhybotała się nie­
wielka świeca. Opierając się jedni o drugiego, ranni trzymali 
się rękami za brzuchy, wstrzym ywali oddech, aby nie kasłać 
i  nie wymiotować wnętrznościami. Jeden po drugim żegnał się 
z tym światem — na zawsze.

N a progu, dwóch sanitariuszy z rydlami w  rękach, kłóciło 
się głośno.

— Teraz to twoja kolej, aby ich pochować. Co u diabła? 
Ju ż  od trzech dni się wymigujesz... No, wejdź tam i porachuj 
ich!...

—No wiesz, to jest ciężko, Joachimie!... Ja k  tam można 
w ejść i rachować, kiedy jeszcze żyją? Ja k  tylko przeszedłem 
przez próg, to zwracali jeszcze głow y w  moją stronę. Nawet 
wczoraj widziałem jednego z moich stron.

Sanitariusz Gheorge przeszedł przez próg i zatrzymał się 
opierając się na rydlu.

—  Niech jeden z was poprawi -tę świecę — powiedział ża­
łosnym głosem, gdyż muszę Was policzyć.

Blada dłoń wyciągnęła się ku św iecy i izba rozjaśniła się 
nieco.

— No i tak moi chłopcy! Muszę was policzyć!... O jej, ilu tu 
w as jest. No zobaczymy ilu?... Będę miał kopania ziemi na ca­
łą noc i jutro jeszcze do południa.

I  kiedy sanitariusz rachował głośno, jeden z rannych odez­
w ał się.

— Przynajmniej pozwoliłbyś nam umrzeć w  spokoju.
Inny począł cicho płakać, podczas gdy trzeci począł śpie­

wać głosem zrozpaczonym, przypominającym przekleństwo.
Hitler zjada wszystkie kule 
Hitler ziada ^wszystkie pociski 
A żeby nimi zabić św iaty

DALEKIE
P —  Milcz, milcz — krzyczał jakiś głos — mogą cię usłyszeć.

— Teraz już mnie mogą słyszeć — powiedział ten, który . 
śpiewał, przeklinał dalej i  skrzyżowawszy nogi wyciągnął się 
na plecach.

—  Niech cię ogień spali Hitlerze
—  T y, który zniszczyłeś moje szczęście.

—  Ten umrze śpiewając — powiedział sobie sanitariusz 
Gheorge, oparty na rydlu wśród rannych. —  No powiedzcie tyl­
ko chłopcy, czy to moja wina. Kazali mi was policzyć i wyko­
pać wam groby...

Szybko wyszedł i  oparł się znowu na rydlu przed swym  
dowódcą.

— Jest ich 80. Proszę o pomoc, aby ich pogrzebać.
—  Cicho... idź i zdejm im buty... zdjąć obuwie! Tak jest 

rozkaz dywizji.
-— Tego nie mogę zrobić, nawet gdyby kazaliście mnie roz* 

strzelać. Tak lepiej rozstrzelajcie mnie!...
— Stul pysk — krzyczał oficer, rzucając wokoło spojrzenie 

pełne żalu na plac, przepełniony umierającymi. Tyle ekwipun­
ku się marnuje.. Tyle tego... Buty, kurtki, spodnie... buty...

Sanitariusz odrzucając w  tył swą czapkę począł jęczeć.
—  U ff, chybam został przeklęty, kiedym się urodził. Byłenl 

na pewno przeklęty, gdy jeszcze byłem w  łonie matki. Nie po­
winna była mnie wydać na świat...

Wrócił do izby, gdzie ranni rozciągnięci na ziemi Wygiąć 
dali, jakby byli pogrążeni w e śnie.

— W szyscy? — . zapytał.
— W szyscy umarli —  bracie —  odpowiedział jakiś głos. 

Miej litość nade mną. Trochę cierpliwości. Nie zdejmuj im obu­
wia, póki ja także nie umrę.

— Moja biedna matka, moja biedna matka — jęczał sani­
tariusz. Tylu dorodnych chłopaków. Niech będą przeklęte kości 
tych. którzy chcieli wojny. Niech się zamienią w  proch i popiół.

^  sąsiednim  dom u, naczelny lekarz — olbrzym  w  białym i; 
k itlu , s ta ł z założonym i rękom a, z m iną zrozpar,7',<tv»..

—  Jestem współwinnym... jestem współwinnym w?az z ge­
nerałem — myślał. — Od trzech tygodni, setki i tysiące rannych', 
umiera tu głupio, zamiast aby ich odtransportować samolotem 
do szpitali. Co też ten generał przewozi samolotami, przezna­
czonymi dla rannych?

— Słuchaj — rzekł do swego zastępcy —  zamknij drzwi, 
nie chcę widzieć rannych. Żebym tylko ich już nie słyszał..,

— Tak, panie majorze. To zrozumiałe, panie majorze! *■
Zamknął drzwi, a major mówił dalej.
—  Połącz mnie z komendą dywizji!
— Jest już połączenie —  zameldował w  kilka minut póź­

niej oficer.
—  Hallo, czy to dywizja? D yw izja? kolego, dajcie mi lot­

nictwo. Tak, lotnictwo sanitarne. Tak, lotników. Hallo? C zy to 
lotnictwo? Tu mówi ambulans dywizyjny. Panie kapitanie, pro­
szę natychmiast, jak najprędzej przybyć tu wraz z samolotami 
sanitarnymi. Nie można już dłużej wytrzymać, m amy masę 
ciężko rannych, dusimy się... Co? Niemożliwe? Ależ pan jest też 
człowiekiem, panie kapitanie... No, trzeba zdobyć się na akt 
odwagi... Nie, generał niczego wam nie może zrobić... M a pan 
moje słowo honoru...  ̂ . .. —---------

Opowieść o prawdziwym człowieku

I stnieje w e W rocław iu nie  
wielka ulica, nosząca 
imię człowieka, znanego 

szeroko poza granicam i nasze 
go kraju. M iasto, sk ład ając  
jnu w  ten sposób hołd, nie 
spłaciło jednak sw ego długu  
wdzięczności prof Stefanow i 
Banachowi. N ie spłaci go ani 
ten, ani dziesiątki podobnych 
mu artykułów Stefan B a -  
nacji był indyw idualnością  
tak wyjątkow ą i tak silną, że 
wszedł trw ale nio tylko do hi 
storii nauki polskiej, ale do 
serc i pamięci narodu.

Stefan Banach b y ł matema 
tykiem. O życiu jego krąży  
tyle opowiadań, tyle dzieł łą 
czy się z jego nazwiskiem , że 
pisać będę przede w szystkim  
o profesorze Banachu —  jako 
o człowieku. Nie bowiem  ści 
£le doktryny naukowe, nie 
kapliczki z kości słoniowej de 
cydują o zasługach ludzi. B a  
nach był w  pierw szym  rzę­
dzie człowiekiem, a nie tzw. 
„naukowcem", stworem  bez 
wyraźnego oblicza i w łaściw o  
Ści ludzkich. N ie ma nauki 
bez żyw ych ludzi: załam ują
się w  niej, jak  w  pryzm acie, 
ludzkie marzenia i ludzka 
walka. Nauka może b yć i jest 
orężem, kształtującym  św iat: 
służy ona człow iekow i tylko  
w tym sensie, dla jakiego ce­
lu i jak zostanie zużytkow a­
na.

Była w e L w o w ie  ludna 1 
gwarna kawiarnia, gdzie mię 
dzy opasłym’ kupcami, lekko 
duchami i tłum em  przygod­
nych spacerowiczów łatw o do 
Strzegłeś grupkę ludzi, dysku  
tających zawzięcie przy stoli­
ku. Ku przerażeniu kelnerów  
na marmurowym blacie sto­
lika jeden z dyskutantów  —  
a był to w łaśnie prot. Banach  
.— w ypisyw ał zawiłe hierogli­
fy cyfr. D ysputy akadem ic­
kie? Nie. tu w łaśnie rodziły 
się najgenialniejsze pom ysły, 
tutai znajdował się w arsztat  
pracy i zarazem katedra w y ­
kładowcza prof. Banacha.

Rankiem spraw ow ał w yk ła

d y  na U niw ersytecie i  na P o­
litechnice, gdzie w yk ład ał me 
chanikę a wieczorem , porzu­
ciw szy  togę i w yniosłość pro 
fesora, dyskutow ał ze sw ym i 
przyjaciółm i i uczniami, sprze 
czał się, zakładał: rozw iązy­
w ano tu n ajzaw ilsze zagadnie 
nia m atem atyczne ku podzi­
w o w i i zgorszeniu plotkarek  
i  snobów.

W reszcie w łaścicielom  k a ­
w iarn i „Szk o ck iej" było tego 
dość i w tedy pow stała słyn ­
na i zachow ana do dziś dzię­
ki troskliwości jego małżonki 
—  tzw. „K sięga Szkocka", ze­
szyt w  grubych opraw ach, 
który stale znajdow ał się w  
posiadaniu szatniarza b aw iar  
ni i podaw an y był na każde 
żądanie. W  „K siędze Szkoc­
k ie j" zachow ały się nader cen 
ne i będące podstawą w ielu  
p rac ł odkryć m ateriały na­
ukowe.

Z a  w pisyw an e tam  zagad­
nienia i ich rozwiązanie prze 
w id yw an o nagrody od m ałej 
czarnej aż p o . .  — żyw ą gęś. 
Obok Banacha spotykam y w  
„Księdze Szk o ck iej" pismo 
w ielu  nie żyjących  już dziś 
w ybitn ych  m atem atyków  poi- • 
skich i zagranicznych, jak Są  
ksa Ruziewicza, SchauSera, 
Auerbacha, Eidelheita, S te rn - • 
bacha, ofiar bestialstwa hitle 
rowskiego, zapisali tam  całe 
stronice Frechet, Carnpć de 
Feriet. W ard. O fford. v. N eu - 
mann, \B o g o lu b o w , Sobolew, 
Lusternik. W avre. Berm ąnt 
itd. „K sięga Szkocka" słyn­
na była szeroko za granicą, ja  
ko jedyn y tego rodzaju doku­
m ent: obecnie znajduje się w  
posiadaniu rodziny prof. B a ­
nacha w e  W rocławiu.
■ Stefan  Banach był dzie­
ckiem  ludu. Urodził się w  ro 
dżinie góralskiej, do w szyst­
kiego doszedł w  życiu w łasn y  
mi siłami. W  uznaniu jego  
olbrzym ich zdolności w  roku 
1920 U niw ersytet L w o w sk i 
zgodził się doktoryzować B a ­
nacha bez studiów u n iw ersy  
teckich. Jego  działalność na­
ukowa w  tym  mieście —  to. 
historia m atem atyk!, polskiej,, 
jego uczniowie —  to n ajw yb it  
n iejsi nauk ow cy w  tej dzie-
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dżinie, odznaczający się za­
w sze w ierni wskazaniom  
sw ego profesora —  a ktyw nym  
stosunkiem do. życia, zużytko  
w u ją cy  sw oje umiejętności 
dla celów  utylitarnych. Dla. 
Banacha m atem atyka była na 
uką przyrodniczą.

Prof. Banach napisał prze­
szło 50 obszernych prac. Ro­
zeszły się one w  tysiącach  
egzemplarzy, będąc podstawą  
studiów  w ielu pokoleń mło­
dzieży polskiej. I  nip. tylko  
polskiej: prace prof. Banacha  
tłumaczone sa na obce języki, 
w  tym  np. „M echaniką" uka­
zała się niedawno w  języku  
angielskim.

Prof. Banach um iał praco­
w ać w  zgiełku Jkaw iarn i, u -  
m iał pracow ać na spacerze, 
bezustannie rozw ijał sw ój u -  
m y^ł i zdolności swoich współ 
pracow ników  i uczniów. B ył 
p raw dziw ym  geniuszem pra­
cy, nie zasklepiającym  się w  
cieniu bibliotek, nie zam yka  
jącym  swego dorobku na sie­
dem pieczęci milczenia. N a­
uka. przez niego reprezento­
w ana, nabierała rum ieńców  
życia, staw ała się jego funk­
cją. jego uzupełnieniem.

B y ł laureatem , nagrody- na­
ukowej miasta L w o w a laure­
atem Akadem ii Umiejętności 
i jej członkiem, członkiem To 
w arzystw a Naukowego w ar­
szawskiego.

T w ard a młodość nie odebra 
ła mu wielkiej radości życia, 
toga profesora ujm uiacego u - 
śmiechu człowieka W ojna za ' 
stała go w e Lw ow ie., po wkro 
częniu do tego m iasta w ojsk  
radzieckich w  r. 1939 jeden z 
pierw szych zaczął pracę na 
nowootw artei Politechnice, 
w ym ien iał doświadczenia z 
naukowcam i radzieckimi, w y ­
jeżdżał do M oskw y i K ijow a.

W  roku 1944, gd y w ojska  
radzieckie w kroczyły ponow­
nie w  pogoni za cofającym i 
się Niemcami do Lw ow a, 
prof. B anach rozpoczął znowu 
ożywioną działalność nauko­
w ą  i  pedagogiczną Niestety,

śm ierć przerw ała m u dalsze 
prace.
'  Toast w  Tbilisi okazał się 
proroczym. W ponurych la­
tach okupacji niemieckiej- 
prof. Banach, uczony św iato­
w e j sław y, którego nazwisko  
znane jest dzisiaj w szystkim  
uniwersytetom  św iata, musiał, 
ja k  wielu pracow ników  nauki, 
w ielu  czołow ych przedstawi­
cieli inteligencji polskiej, kar­
m ić w szy w  Instytucie W eigla  
w e L w o w ie  przy ul. Zielonej.

W  zniszczonym ubraniu, 
dzień po dniu, z jaw iał się pro 
fesor B anach w  budynku In­
stytutu, by sw oją k rw ią  rato­
w a ć  od śm ierci żołnierzy nie­
mieckich, którzy w  tym  czasie 
w alczyli u w rót Stalingradu.

B y ł  to kres jego poniżenia, 
z którego nie m iał w y d ź w ig -. 
nąć się już nigdy. Można śmia 
ło powiedzieć, że chociać nie 
dosięgły go kule gestapowskie 
pam iętnej nocy lipcow ej n a  
stokach kadeckich w e L w o w ie  
gd y zginęło kilkudziesięciu  
uczonych polskich,, spraw am i 

^jego śm ierci byli również hi­
tlerow cy. Głęboki uraz psy­
chiczny, a nade w szystko ty ­
fus, którego n abaw ił się w  In  
stytucie, i jego kom plikacje 
nie pozwoliły prof Banacho­
wi w rócić do sw ojej pracy w  
dniach gdy rodziła się Polska  
Ludowa.

Ju ż  w  ostatnich m iesiącach  
swego życia uczestniczył prof. 
Banach w  W szechsłowiańskim  
Kongresie w  Bułgarii, w  Sofii. 
Niem cy byli w tedy jeszcze w  
K rakow ie gdzie przebyw ał je 
go syn.

Pomimo grożącego mu nie-^ 
bezpieczeństwa p ro t Banach  
w ygłaszał w  każdym  mieście 
bułgarskim, na każdym  wiecu  
płomienne przemówienia, nawo  
łujące do w alk ’ z najw iększym  
wrogiem  ludzkości —  faszyz­
m em niemieckim.

„M ów icie nie jak uczony, 
lecz jak poeta‘“  — powiedział 
po którym ś przemówieniu w  
Sofii wzruszony Tichonów, 
czołowy pisarz radziecki, u -

MGŁY
rT — To niemożliwe —  odpowiedziało lotnictwo po -drugiej 
stronie linii. Pozostajemy do wyłącznej dyspozycji generała.

— Ależ kapitanie, niech pan pomyśli.- mamy tu setki lu­
dzi, brzuchy przestrzelone, nogi połamane, pokłute piersi. Nie  
rozumiem dlaczego dowództwo nie daje wam pozwolenia na 
spełnienie swego obowiązku. Błagam pana, zaklinam w  imię 
ludzkości... proszę przybyć, przyjeżdżajcie...

Złamany major opadł na krzesło, podczas gdy ranni dobi­
jali się do drzwi, drapali w  okna, przez których szyby widać 
było ich blade twarze i ich ręce, poruszające się jak ręce to­

nących.
— M ając dziesięć aparatów przewiózłbym ich wszystkich 

do kraju, całe pole rannych w  ciągu dwu —  trzech dni—
— Tak panie majorze —  przyświadczył oficer. — Zaraz, 

niech pan posłucha. Można b y  sądzić, że to samoloty, które sły­
chać!

Obydwaj rzucili się do drzwi, otworzyli je  szeroko. A  jęki 
rannych umilkły, gdy major zawołał z radością.

-— Chodźcie chłopcy, polecicie samolotami. Poruczniku, 
niech pan biegnie do rannych w  brzuch. Niech wszyscy przy­
gotowują się do drogi.

Po wylądowaniu 5  samciotów pojawił się na progu domu 
kapitan lotnictwa, podczas gdy ranni napływali na podwórze, 
popychając się, krzycząc, tłocząc, śpiesząc w  kierunku samo­
lotów. Wlekli się po ziemi, skakali oparci o kije, wspierali się 
jeden o drugiego, oficerowie i żołnerze w  ponurym pośpiechu.

~  Panie majorze —  zaczął lotnik. — Obydwaj będziemy od­
powiedzialni za to nieposłuszeństwo. A le  ja  mam już tego do­
syć, ja sam również...

— Czy mógłby mi pan powiedzieć kapitanie...
-  Nie. Dałem słowo generałowi. Ale mam tego dosyć, mam 

ochotę strzelić sobie w  łeb.
A więc ładować ich... niech pan zostawi to wszystko... 

Zajmiemy si£ tym później.
. Przy samolotach panował piekielny hałas. Ranni uczepili

tych pięciu wielkich ptaków. M ajor z trudem torował sobie 
dr°gę wśród tych ciał.

’ No, rozsuńcie się, rozsuńcie... mówił kapitan lotnictwa, 
bo jakże chcielibyście, żeby...

7— Oficerowie naprzód —  wołał jakiś głos wśród rannych. 
*3  jestem kapitanem Scully z kawalerii. Zróbcie porządek. 
Naprzód. my —  oficerowie. 

t Ból nie ma galonów — odpowiedział mu jakiś głos tuż przy 
Bądźmy sprawiedliwi, ja mam złamaną nogę!

■ ę. — Kapitanie Scully, jaką pan odniósł ranę — pytał major, 
t. — Mam postrzał w  piersi, doktorze — błagam pana, prędko— 

' i Kapitan Scully zaczął kaszleć, wspinając się na samolot.
| Costan Cimpoesu wniesiony przez sanitariuszy, został zło­
i m y  koło kapitana. Potem podano nosze, na których złożone 
kyły ciała, wyziewające zapach chloroformu.

— Niższe stopnie — krzyczął Scully z wściekłością — jaki 
$est wasz stopień, kolego?
. .. Jestem żołnierzem, panie kapitanie. Niczym  więcej jak  
tylko żołnierzem, podporą kraju —  odpowiedział mu Cimpoesu, 

e już powiedziałem panu, że ból nie zna galonów-.
 ̂ Jesteś bezczelnym, żołnierzu. Marsz... W ysiadaj z samolotu.
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Sanitariusze uwolnijcie mnie od tego... od tego gbura. Zabierzcie 
go stąd, albo palnę mu w  łeb. Naród. sług... U  mnie w  domu, 
w  mym majątku zrobiłbym z ciebie niewolnika. Wysiadaj z sa­
molotu prostaku...

— Niech pan m ilczy,' niech pan milczy —  krzyczał ktos, 
całkowicie owinięty w  bandaże. Ja  też jestem oficerem. 
czego jest pan zły jak pies, kapitanie Scully. C i słudzy pod­
trzymują kraj na swych barkach.

Śmigła poszły w  ruch i  huczące motory rozpoczęły sw ą  
pieśń.

_  Kraj... kraj... do kraju — krzyczeli ranni będący u  szczy­
tu radości.

.. Jeden tylko kapitan Scully uderzywszy pięścią w  piersi 
Cimpoesu, odwrócił się do niego plecami.

Lecz dlaczego motory nagle umilkły? Rozwścieczone 
głosy krzyczały.

—  Wysiadajcie, wysiadajcie —  ranni na dół-.
—  Co, co tam się dzieje? #
—  Rozkaz generała, dowódcy armii — wszyscy ranni m ają  

wysiąść... .
  Lepiej śmierć — krzyczał kapitan Scully. —  Co to ma

znaczyć? *-
—  Ranni na dół— wszyscy ranni...  ̂ m
— Ja  już za nic nie odpowiadam, za nic — krzyczał major, 

oddalając się, podczas gdy sanitariusze wysadzali rannych 
z pięciu samolotów i kładli ich na ziemi.

— Nie rozumieliście jeszcze. Prędzej, prędzej, Wszyscy na 
dół. Samoloty pozostają do dyspozycji generała krzyczał 
oficer, który przybył w  samochodzie z dowodztwa dywizji.

Pośpieszył potem do biura ambulansu gdzie zatelefonował.
— Hallo, dywizja* hallo. — Kolego, wydajcie rozkaz, aby 

popędzono tu te owce, tak do ambulansu. Tak do ambulansu, 
idioto. I to kłusem! Odpowiada pan za to głową. Za każdą owcę, 
za każdą sztukę karakułów.-

Niezadługo potem ranni posłyszeli w  swym bólu — beczenie 
baranów, podczas, gdy żołnierze rzucali przekleństwa ładując 
je  do pięciu samolotów.

~  Tam do diabła — przeklinał jeden z rannych, gdy huk 
samolotów zamierał w  dali. .

Jęki rozległy się na nowo, a artyleria rozpoczęła swe nocne 
salwy. . • -

— Tam do diabła — zaklął ponownie ranny, podczas gdy 
Costan Cimpoesu pochwyciwszy kij od złamanych noszy wstał 
podparłszy się nim i zapytał patrząc na m gły otaczające go ze 
wszystkich stron.
| —  Gdzie to może być — ten kraj?  ̂ /

I odszedł powoli, mając twarz w  łzach, pociągając za sobą 
swą nogę. ’ *-

—  Kolego... kolego- posłyszał głos za sobą — bądźcie tak 
dobrzy i weźcie mnie ze sobą.

I  kapitan Scully chciał pochwycić swe nosze.
  Nie, mój jaśnie panie — nie, odpowiedział Cimpoesu za­

trzymując się. — Od tej chwili nasze drogi mają inne cele.
I  poszedł dalejr wzdychając, ku mgłom dalekim. 

t*8**-—  —  - “  ' ^  tłum. Zbigniew Grotowski

LESZEK GOLliCSKI

eżestnik delegacji. Ten sam  
Tiehonow, powiadomiony
przez B ielajew a o śm ierci pro 
fesora Banacha* nie mógł u - 
k ryć  w yrazu swego żalu. „Dla  
czego on um arł tak prędko?" 

—  pisał. „N igd y nie zapomnę 
chw il, spędzonych z nim ra ­
zem ".

W  roku 1945 Akadem ia N a ­
uk w  Z S R R  przedstawiła go 
do N agrody Stalinow skiej. Nie  
doczekał się je j. B y łb y  to je­
den z pierw szych uczonych  
polskich, wróżniony tym  n aj­
w yższym  odznaczeniem ra ­
dzieckim.

Rząd Polski Ludow ej już od 
pierw szych ch w il interesował 
się żyw o pracą prof. Banacha, 
w idząc w  nim czołowego przed 
staw iciela nauki polskiej. Mo 
żna bez przesady stwierdzić, 
że gd yb y prof Banach powró­
cił do kraju, zajm ow ałby dzi­
siaj nie tyiko należne mu miej 
sce w  hierarchii naukow ej, 
ale b yłb y na pew no pierw szym  
organizatorem  życia naukowe 
go odrodzonej Polski;

„G d yb y  był żył —  pow ie­
dział prof. Hugo Steinhaus, je  
den z najbliższych w spółpra-, 
cow ników  prof. Banacha na 
akadem ii ku uczczeniu pam ię­
ci Stefana Banacha dnia 13

grudnia 1946 r. — byłby z na­
m i w e W rocław iu —  tam, 
gdzie tw orzyć trzeba nową 

, szkołę. Do tego obowiązku po­
czu w ał się zawsze i dlatego za 
pew ne nie poszedł do W arsza­
w y  ani do K rakow a, gdżie a -  
środki m atem atycznej m yśli 
b y ły  skrystąliżow ane. N ie  
chciał opuścić m iejśca. gdzie 
m iał jedyn y w  swoim  rodzaju  
zespół w arunków  i b yłb y się 
udał tam, gdzie te w arunki, da 
łyb y  się odtworzyć Dlatego 
słusznie nazwano tutaj ulicę  
jego imienia i dlatego przede 
w szystkim  tu, w e W rocławiu, 
m y, jego uczniowie, będziemy 
opowiadać naszym  uęznkim, 
kim  b ył i  co zrobił Stefan B a ­
nach".

Zbliża się Kongres N auki 
Polskiej. W  kilkunastu se­
kcjach naukow ych w ie  gorą­
czkowa praca przygotow aw ­
cza. Kongres N auk i Polskiej 
na jesieni br. w  W arszaw ie  
stanie się nie tylko przeglą­
dem polskich zdobyczy nauko 
w ych , stanie się ori przed 3 
w szystkim  m obilizacją nauki 
polskiej, rzuci hasło zbliżenia 
się je j do życia, powiązania  
nauki z w ysiłkiem  całego naro 
du. Nie może bowiem  istnieć 
nauka dla nauki, ja k  nie ma 
sztuki dla sztoki bez je j cał­
kow itej degeneracji.

Z ycie  i praca prof. Stefan a  
Banacha jest tej -tezy n a jw y 1  
m owniejszym  dowodem.

Dlatego Polska, a w  pierw ­
szym  rzędzie W rocław  pow i­
nien uczcić zasługi i pam ięć 
prof. Banacha nie tylko e r a i  
liow aną tabliczką- -na_rogu uli­
cy. Godzien jest on w iecznej 
pam ięci i  m iłości każdego z 
nas.

Z kwiatu
na

kwiat

/|  \  iosna. fP przyrodzie na UJ ńowo budzi się żyoie.
Z dnia na dzień parki 

wrocławskie stają się . pięk- 
niej sze. 'Coraz liczniejsi spo* 
cerowicze krążą po ich , ścież­
kach. Niejednemu z pewnością 
to czasie takich przechadzek 
zdarzyło się, że przypadkowo 
zdepnąl jakiegoś owada, prze- 
biegającego 'drogę (nie myślę 
naturalnie ó rozmyślnym i bez 
celowym niszczcniu, które jest 
zbrodnią). Czy pomyśleliśmy w 
takich wypadkach, co to za ©- 
wad, jaka jest jego rola w przy 
rodzie i jakie jego ustosunko­
wanie do człowieka? Najpraw­
dopodobniej —  me, a jeśli na- 
wet —  to uznaliśmy owada za 
bezużytecznego, a nawet szkód 
liwego.Tymczasem owady, które 
względu na łatwość przystoso­
wania się do warunków otoczę 
nia znajdujemy wszędzie, w 
ziemi, wodzie, powietrzu, na roślinach, lub nawet wewnątrz 
roślin i zwierząt, odgrywają 
dużą rolę nie tylko szkodliwą, 
ale i pożyteczną w gospodarce 
całej przyrody, jak i w gospo­
darce człowieka.O owadach szkodlhoych na 
ogół więcej się mówi i więcej 
się wie, niż o pożytecznych. 
Wśród owadów pożytecznych 
należy odróżniać owady tzw. 
użyteczne, tzn. takie, które nie 
mogą żyć i rozmnażać się bez 
pomocy człowieka; i owady 
wolno żyjące w przyrodzie. 
Do pierwszych zalicźamy np. 
pszczoły, doętarczające miodu, 
lub jedwabniki morwowe, prżę 
dzące nić jedwabną; do dru­
gich —-  owady z gatunku 
chrząszczy, sieciarek, blonkó- 
wek i muchówek. Pożyteczność 
ich polega na zapylaniu lub 
przenoszeniu nasion roślin, 
oraz na zwalczaniu szkodni­
ków.Przy zapylaniu roślin naj* 
większą rolę odgrywają psżczo 
ły i trzmiele. Przelatując z 
kwiatu na kwiat 'zbierają' óne 
pyłek kwiatowy do tzw.1 ko­
szyczków, tj. otoczonych ■ wio­
skami znajdujących się po ze­
wnętrznej stronie piszczeli tyl­
nych nóg; pomocne sĄ przy 
tym nogi przednie. Z innych 
owadów zapylają rośliny jesz­
cze motyle i muchówki.

Funkcja ta ma duże znacze­
nie gospodarcze, gdyż np. ro­
śliny motylkowe bez zapylenia 
przez owady nie mogłyby w o- 
góle wykształcać nasion. Istnie 
je nawet twierdzenie, że dany 
gatunek rośliny może być za­
pylony tylko przez odpowiedni 
gatunek, owada. Uważa się np.t że koniczynę czerwoną 
mogą zapylić tylko trzmiele, 
unikanie koniczyny przez 
pszczoły tłumaczono zbyt krót­
kim ryjkiem Jctóry nie może

sięgnąć w głąb kwiatu, gdzie 
znajduje się słodki nektar. Ba­
dania uczontfch radzieckich 
Gubina i Smaragdowej wyka­
zały, że przypuszczenie takie 
jest niesłuszne. Poprzez spe­
cjalną tresurę udało się im 
osiągnąć powstanie u pszczół 
sztucznego odruchu warunko­
wego na zapach koniczyny 
czerwonej; pszczoły takie szyb 
ko odnajdywały kwiaty koni­
czyny i zapylały je. A więc 
nie długość ryjka odgrywała 
tu rolę, lecz dodatkowy wysi­
łek sięgnięcia ryjkiem w głąb 
kwiatu, którego poprzednia 
pokolenia nie wykonywały.

Z przenoszenia nasion roślin 
na duże ódległości znane są 
wśród owadów przede wszyst­
kim mrówki.Trzecią ważną rolą, jaką 1 
spełniają owady pożyteczne, 
jest niszczenie szkodników•
Wzajemne ustosunkowanie się 
do siebie owadów, tak samo 
jak wszystkich istot żywych, 
bywa różne: mogą ęne współ­
żyć między sobą (np. mrówki 
z mszycami), mogą być obo­
jętne w stosunku do siebie 
(owady roślinożercze) i wre- .  
szcie mogą być wrogo nasta­
wione jedne do drugich.

Mimo że współżycie w świe- 
cie zwierzęcym jest zja­
wiskiem częstym, to jednak 
nie rzadkie są wypadki wro­
giego stosunku jednych gatun­
ków do drugich.

Tak się złożyło, że owady o 
nieprzyjaznym nastawieniu do 
innych nazywamy pożyteczny­
mi ,gdyż niszczą gatunki przy-  
noszące szkody w gospodarce 
człowieka. Mogą one niszczyć 
jeden lub kilka gdtunków owa 
dów. Niszczenie, to odbywa się 
w dwojaki sposób: 1) przeẑ
zjedzenie, lub 2) przez rozwój 
wewnątrz innego owada?' w 
tym wypadku dochodzi do te­
go przez nakłucie za pomocą 
specjalnego narządu ciała in­
nego otoada i złożenie tam ja> 
jek, z których wylęgłe po­
tomstwo żyje jego kosztem i 
w końcu go niszczy. Owady 
takie nazywamy pasożytami.

Do owadów, odżywiających 
się gąsienicami, larwami, owa­
dami itp. zaliczamy spośród 
chrząszczy —  łącznika liszka-̂  
rza, różne szczypice, trzyszcze, 
biedronki ćme, z sieciarek —  
wielbłądki i złotóoki.Z owadów pasożytujących 
na organizmach\ żywych in­
nych oWadów —  prócz takich 
jak rączyce, zamarniki, barył- 
karze, kruszynki —  na szcze­
gólną uumgę zasługuje tzw. 
osiec korówkoioy, który okazał 
się jedynym skutecznym na­
rzędziem w walce z korówką 
wełnistą, zwaną także mszycą 
krwistą. Atalcuje ona drzewa 
owocowe, a specjalnie jabło­
nie, doprowadzając do zupeł­
nego ich uschnięcia.

W każdym przypadku ze­
tknięcie się z przyrodą czy to 
w czasie pracy w polu lub o- 
grodach, czy w czasie odpo•  
Czynku w parkach, fasach —* 
nie niszczmy bezmyślnie owa­
dów; pamiętajmy, że są wśród 
nich gatunki dające duże ko­
rzyści człowiekowi, B. H.
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Tydzień Wrocławia

•  Rosyjski Teatr Dramatyczny z Legnicy wystawił we 
Wrocławiu na scenie Teatru Popularnego trzy sztuki: „Za 
drugim frontem “ B. Sobki, „Po tam tej stronie“ A. Barianowa 
i  „Wrogów“ Gorkiego.

Jeśli dwie pierwsze sztuki zaliczyć musimy do repertua­
ru  aktualnego, o silnej podbudowie sensacyjno-politycznej, 
trzecia należy już prawie do repertuaru klasycznego. Trudno 
zestawiać je na jednej płaszczyźnie artystycznej. Wydaje się, 
ze Rosyjski Teatr Dramatyczny, który na swoich dorocznych 
gościnnych występach we Wrocławiu stara się przedstawić 
■nam najogólniejszy przegląd swoich osiągnięć, wyszedł z  te­
go samgo założenia, podchodząc i reżysersko i aktorsko do 
tych trzech sztuk w sposób zróżnicowany.

Sobko i Barianow są autorami współczesnymi, pierwszy 
z nich porusza problem zachodu, a drugi problem wschodu, 
pierwszy z nich daje nam obraz przewrotności i  wzrastają­
cych apetytów obozu anglosaskiego, który pod maską doraź­
nego sojusznika kryje swoje własne i chytre plany, drugi jest 
obrazem bohaterstwa wywiadu radzieckiego w Mandżurii 
v> przededniu wybuchu wojny japońsko-radziecliiej. Oba nie 
ograniczają się jednak do odmalowania istotnego stanu rze- 
i ZV, ' ]  c . bohaterowie i  idee zwyciężają, widz wychodząc 
z  teatru, wie dobrze, ze walka nie została zakończona, że ist­
nieją jeszcze na sunecie siły gwałtu i podstępu, które przegry­
wając jedną wojnę skrycie planują już drugą.

Obie sztuki współczesne zmontowane są systemem filmo­
wym, szczególnie sztuka Barianowa. Ubogie wyposażenie Tea­
truP opularnego uniemożliwiało przy sztuce wieloodslonowej 
szybką zmianę dekoracji, toteż przedstawienie trwało długo, 
a dekoracje były przypadkowe i blade. Wynagrodziła to w du- 
zej mierze gra artystów .

Artyści Rosyjskiego Teatru Dramatycznego, szczególnie 
we „Wrogach“ pokazali licznie zebranej publiczności wrocław­
skiej wysoką klasę wykonania. Głęboki realizm przeżycia,, 
oszczędnosc gestu, wyraźna dykcja, brak sztampowości spra­
wiły, ze widowisko było na poziomie, że stanowiło nawet dla 
nierozumiejących dobrze języka rosyjskiego duże przeżycie 
artystyczne.

Pozostałe dwie sztuki, Sobki i  Barianowa, nie uniknęły 
pewngo schematyzmu, typowego dla sensacyjnych filmów  
szpiegowskich. 1 tu jednak także obserwować musieliśmy na­
der staranną grę aktorską, wypracowaną do najdrobniej­
szych szczegółów. Szczególnie trafne były w wykonaniu ze­
społu Rosyjskiego Teatru Dramatycznego wszystkie karyka­
tury  ,zarówno Amerykanów, jak  i  Japończyków. Trzeba wy­
sokiego kunsztu aktorskiego, aby nie uczynić z nich grote­
ski, aby zachować i przestrzegać granicy między artyzmem  
a zwyczajną szarżą. Granicy tej nigdy nie przekroczono. Na­
wet wtedy, gdy (w wypadku Japończyków czy białych emi­
grantów) charakteryzacja i tekst uprawniały do tego, artyści 
Teatru Rosyjskigo zachowali głęboki umiar i  stworzyli syl­
wetki głęboko artystyczne.

N a podstawie trzech oglądanych sztuk, jak też na pod­
stawie naszych spostrzeżeń z lat ubiegłych stwierdzić musimy, 
że Rosyjski Teatr Dramatyczny czyni wyraźne postępy, spra­
wiając nam za każdym nowym przyjazdem prawdziwą nie­
spodziankę i  stanowiąc cenny wkład w życie teatralne nasze­
go miasta.

Zespołowość gry i  staranność reżyserii usprawiedliwiają 
całkowicie zaufanie i  poklask, jakim darzy Rosyjski Teatr 
Dramatyczny publiczność Wrocławia. (Ig)

•  Interesująca wystawa y,Ossolineum we Wrocławiu" 
znalazła piękną oprawę, stanowią ją  prace studentów Wy­
działu Architektury Politechniki Wrocławskiej. Imponujący 
gmach Biblioteki stał się przedmiotem licznych studiów ar­
chitektonicznych, wykonanych pod kierunkiem prof. inż. B. 
Wiktora. Studia te wykazują uzdolnienia i umiejętności nie 
tylko konstrukcyjne, niektóre prace świadczą o artystycz­
nych uzdolnieniach malarskich studentów. Kilka prac to do­
skonałe studia malarskie na temat architektury gmachu.

Młoda architektura wrocławska dobrze się zapowiada. 
Z tej grupy wyjdzie kilkunastu zdolnych architektów a mo­
że nawet jakiś nowy Noakowski. (n)

•  ,,Nauka  — praca budują podstawy socjalizmu w pla­
nie sześcioletnim" — oto ty tu ł nowej wystawy jaką przygo­
towuje na 1-go Maja Biblioteka Uniwersytecka. Będzie to 
naukowo opracowany przez komitet specjalistów pod kierun­
kiem dyr. A. Knota przegląd wkładu nauki polskiej a zwła­
szcza wrocławskiej oraz młodzieży akademickiej w realizowa­
nie podstaw socjalizmu oraz współudział w planie sześcio­
letnim.

Bogaty materiał, zgromadzony i opracowdny przez mgr a 
Głombiowskiego i dra Smerekę, będzie konkretnym obrazem 
osiągnięć w tej dziedzinie. Materiał uzupełnią odpowiednie 
wykresy i plansze. Będzie to jedna z bardziej interesujących  
wystaw w okresie imprez majowych.

Oprawę dekoracyjną, projektu mgra Nawary, przygoto­
wują studenci P. Liceum Plastycznego w  ramach czynu 
yierwszomaj owego

Ksiqżki z kamienia i gliny

Coby powiedział pisarz 
współczesny, gdyby mu kazano 
założyć fartuch, uzbroić w  
młotek i  rylec i  zamienić się 
v> wykuwacza?... W ten spo­
sób w starożytności pisarze u- 
wieczniali swe myśli na kamie 
niu. Książka kamienna jest 
najtrwalszą książką na śmie­
cie. Do naszych czasów prze­
trw ały całe opowieści, wyryte  
na murach świątyń i grobow­
ców egipskich przed czterema 
tysiącami lat. Szkoda tylko, że 
na napisanie jednej „strony 
w  kamieniu“ autor musiał u- 
żyć co najmniej cały dzień cza

Ostatnio uczony Layard zna 
lazł w Kuiundzyku wśród m in  
starożytnej stolicy N iniwy całą 
bibliotekę asyryjskiego króla 
Assurbanipala.

Była to bardzo dziwna biblio 
teka. Nie zawierała ani jedne­
go arkusza papieru. W szystkie 
książki były zrobione z gliny. 
Sporządziwszy dosyć dużą i 
grubą tablicę z gliny pisarz 
kreślił na ntej znaki trójbocz- 
ną zaostrzoną pałeczką. Wci­

skając pałeczkę w glinę p i­
sarz wyciągał ją szybko, otrzy 
mując kreskę w kształcie kli- 
nika. Tym sposobem Babiloń- 
czycy i Asyryjczycy pisali bar 
dzo prędko, zapełniając tablice 
równymi wierszami drobnego 
pisma klinowego.

Aby tablica stała się trw al­
sza po napisaniu oddawano ji{ 
garncarzowi do wypalenia. 
Dzisiaj garncarze nie mają nio 
do czynienia z książkami, ais 
w starożytnej Asyrii zajmo­
wali się oni wypalaniem nie 
tylko garnków, lecz... i ksią­
żek. Wysuszona na słońca i  
wypalona w. piecu tablica sta­
wała się prawie tak trwała 
jak kamień. Taka książka nie 
może się spalić podczas poża­
ru, nie zbutwieje w wilgotnym  
miejscu i nie pożrą ją 'm y szy  
i szczury. Może się co prawda 
stłuc, ale je j kawałki dadzą 
się pozbierać i poskładać.

1 tak uczeni mieli bardzo du 
żo roboty z oddzielnymi kawał 
kami tabliczek glinianych, zna 
lezionych w ruinach Niniwy, 
zanim zdołali doprowadzić j*  
do porządku, (h )  —

W hmmmm Z W I E R C I A D L E
T eszcze przed Bożym Na- 
J rodzeniem ciocia Horten­

sja z Pikutkowa obiecała nam 
Czworaczkom piękny podarek. 
Czekaliśmy na niego wpraw 
dzie długo, ale w końcu ta  
ciocia przysłała nam duży o- 
braz w bardzo szerokich i 
bardzo złotych ramach, a w 
liście napisała, aby kochana 
mama powiesiła ten obraz nad 
naszymi łóżeczkami. Czego na 
tym obrazie od cioci Hortensji 
nie było!... I różowe aniołki i 
niebieskie motylki, i czerwone 
jabłuszka i taki jeszcze pie­
sek, co trochę przypominał ka 
napę a trochę przyjaciółkę ko 
chanej babci...

Zaraz przy rozpakowaniu ko 
chany tato powiedział, że go 
od takiego zestawienia kolo­
rów bolą zęby i natychmiast 
musi iść do dentysty. Na to 
kochana mama odpowiedziała, 
że do dentysty trzeba iść swo­
ją  drogą, a prezent od cioci 
Hortensji należy szanować swo 
ją  drogą, bo ciocia Hortensja 
chciała jak  najlepiej i jest z 
domu Szytypsztycka.

Na to kochany tato odpowie 
dział, że nie pozwoli, aby 
Czworaczkom psuto zmysł este 
tyczny, choćby nawet z tego 
powodu miała się obrazić cio­
cia Hortensja z domu Szyty­
psztycka. Bo właśnie wszędzie 
w domach wrocławskich stra­
szą takie potworne bohomazy,

C Z W O R A C Z K I
na wystawie Hofmana

znaczył. Teraz cennik już jest 
i ludzie już kupują obrazy.

Kiedy metodą kochanej bab. 
ci czyli przez lupę oglądaliśmy 
taki piękny obraz „Zamiata. 
cze“ stanęła obok nas jakaś 
obywatelka w chustce na g)0. 
wie i rozczulała się, że szko. 
da, że mistrza Hofmana nie 
ma dziś na wystawie, bo zaraz 
by nas namalował, gdyż jeste- 
śmy takie przemiłe dzieci 
prawdziwie „hofmanowskiego 
typu".

Tak powiedziała to obywa­
telka w chustce na głowie, a 
kochana mama rozpromieniła 
się i powiedziała, że bardzo ia 
teligentni ludzie przychodź* 
na wystawę. A kochany tato 
powiedział, że ta  obywatelka 
jest może bardzo inteligentna 
ale od razu widać, że nie była 
w pokoju razem z Czworaez. 
kami dłużej niż godzinę. Bo 
by od razu zmieniła zdanie™

Czworaczki Dolnośląskit

Yftówca
SU* ówią o mnie, żem czio-
f r l  wiek niegłupi. I  nie­

zły ze mnie pracow­
nik. Ale mam nieszczęsną pa 
sję, nawet wadę: lubię bar­
dzo występować na zebra­
niach z przemówieniami.

I dziwne — na zebraniach 
•w szczupłym gronie, gdzie mo 
żna mówjć po prostu, tak jak 
teraz, ja zwykle milczę. Cią­
gnie mnie właśnie do wystę­
powania na odpowiedzialnych 
zebraniach, gdzie jest prezy­
dium. trybuna dla mówców, 
karafka z wódką, stolik tele­
grafistek i . . .  setki uszu i o- 
czu ludzkich !

Przed pójściem na zebranie 
jestem bardzo podniecony. 
Chodzę po pokoju z kąta w kąt 
i  obmyślam swoje wystąpie­
nie.

0  czym będę mówił? Wy­
jaśnia się, że właściwie nie 
mam o czym. Piszę dyspo-

Ale żoną zna mnie doskonale. 
Podchodzi do mnie, patrzy bła 
galnymi oczyma i mówi :

— Śtefuś, bardzo cię pro­
szę, nie występuj!

— Zostaw mnie!
Spór nasz kończy się kłót­

nią. Mietek i Klaudia budzą 
się i głośno łkają: „Tatusiu, 
nie występuj!" Zona z głębo­
kim żalem stwierdza, że swe­
go czasu zrobiła fatalny, błęd­
ny, i niestety, nie do napra­
wienia, krok w życiu.

Uciekam na zebranie z ze­
psutym nastrojem.

Siedzę zwykle w pierwszym

1 oto zaczyna się dyskusja 
nad referatem.

Zachęcająco dźwięczy dzwo 
nek przewodniczącego. Smako 
witym błyskaniem neci woda 
y/ karafce. Na trybunę wy-

Patrząc z ukosa na stenogra 
fistkę, mówię:

— Chciałbym powiedzieć..,1 
a  raczej, że tak powiem, wy. 
głosić parę słów . .. nawet, je 
śli chcecie, nie wygłosić, a wy 
m ów ić. . .  w ogóle, krótko mó 
wiąc, chciałbym się wypowie­
dzieć O czym chciałbym się 
wypowiedzieć?

Robię głęboką, przenikliwą 
pauzę. Ale zbiegłe myśli, nie 
stety, nie pojawiają się na 
horyzoncie. Mówię więc dalej:

— Chciałbym zwrócić waszą 
baczną uwagę .. raczej, że 
tak powiem, zatrzymać się... 
nawet, jeśli chcecie, nie za­
trzymać się, a .. w ogóle ja 
chciałbym podkreślić. . .  Co 
chciałbym podkreślić?

Nagle — hurra! — skądś 
tam, z najciemniejszych zauł­
ków pamięci, wybiega pierw­
sze, malutkie, zadyszane jak 
tropiona mysz, myślątko. Na­
tychmiast zapędzam je w pu 
łapkę swego przemówienia i 
ono długo miota się tam, po­
trącając chłodnym noskiem że 
lazne pręty zdań podrzędnie 
złożonych.

W sali otwarcie i szczerze 
śmieją się, a ja wciąż płynę 
i płynę, nie wiem dokąd, żu­
jąc swoje „ponieważ" i „a- 
żeby".

Sousow głośno zwraca się 
do Zinki z buchalterii:

— Tak, nie Demostenes z

W końcu przemówienia w 
mej pułapce na myszy pozo­
stały dwa myślątka.

Niebogaty połów!
Z werwą tonącego bulgocę:
— Na tym pozwólcie mi za­

kończyć moje przemówienie.'
Bardzo chętnie pozwalają mi 

zakończyć i ja  siadam na swo 
je miejsce pod złośliwe bra­
wa, starając się nie patrzeć 
na sąsiadów. Uszy mi płoną, 
serce wali, czuję się nieszczę-

I tak działo się na każdym 
zebraniu.

Nie wiem do czego doprowa 
dziłaby mnie moja nieszczę­
sna pasja, gdyby nie troskli­
wość towarzyszy, a w szcze­
gólności Sousowa

Pewnego razu zaprosił mnie 
on na wieczór sylwestrowy do 
siebie, dla wspólnego powita­
nia Nowego Roku. Było dużo 
ludzi, wszyscy nasi, z biura. 
Po toastach i wiwatach zaczę­
liśmy słuchać muzyki z płyt.

Sousow nastawił kolejną pły 
tę i rzekł: 1

— A teraz posłuchajcie ko 
micznego monologu. Nazywa 
się „Mówca"! Nie będę wy­
mieniał nazwiska artysty-wy 
konawcy, spróbujcie odgadnąć

Płyta potoczyła się i wszy­
scy od razu zaczęli się śmiać. 
Śmiech był tak burzliwy & 
do mnie dolatywały tylko -po­
szczególne słowa mówcy. JNie 
mogłem pojąć, ca on mówi'— 
zi*ozumiałem tylko, że wypo­
wiada się „za“ i „przeciw" ró­
wnocześnie. Wtedy zacząłem 
się śmiać razem z innymi. * 
kiedy płyta się skończyła, po­
wiedziałem: ■<

— Doskonale podchwycone! 
Są tacy mówcy u nas. Ale co 
to za artysta? Strasznie zna­
jomy głos.

Sousow zrobił klasyczną pau 
zę i rze k ł:

— To ty! Pamiętasz mikro* 
fon? W tym dniu zapisaliśmy 
ciebie dla potomności.

Od tego czasu nie występuj#! 
z przemówieniami na zebra­
niach.

Tlum- . ,.i, Kazimierz KoszutsW

jeszcze gorsze, niż rysuje na­
sza siostrzyczka, a które ko­
chany tato nazywa tak jakoś: 
„placki na oleju".

I dlatego w najbliższą nie­
dzielę Czworaczki z całą ro­
dziną pójdą na wystawę Wla- 
stimila Hofmana, aby zrozu­
mieć, jak wielka jest różnica 
między prawdziwą sztuką a ta  
kim coś, co się nazywa podo­
bnie jak  „placek na olej"j“.

Tylko wujek Hipcio od razu 
zapowiedział, że on z nami nie 
pójdzie, bo on uznaje tylko ta  
ką sztukę, gdy na pierwszy 
rzu t oka się nie można poznać, 
czy to słój z borówkami, czy 
zachód słońca. To była praw­
dziwa . sztuka dla wybranych 
czyli dla takiego jak on wuj­
cia Barańca.

Więc poszliśmy bez niego 
tylko z kochaną mamą, kocha­
ną babcią i kochanym tatą. 
I wszystkim było bardzo przy 
jemnie. Zaraz na wstępie ko­
chana babcia zdziwiła się, że 
w lokalu wystawowym jest 
tak  ciemno zupełnie jak w ko­
ściele na nieszporach. Na to 
kochany tato odpowiedział, że­
by kochana babcia nie narze­
kała, bo będzie jeszcze gorzej, 
gdyż po zamknięciu wystawy 
Hofmana lokal przy ul. Ofiar 
Oświęcimskich 38, będzie arty­
stom - plastykom zabrany.

Kochana mama zaczęła za­
chwycać się takim ślicznym o­

brazem, który pan Hofman na 
zwał „Dwie sierotki" i powie­
sza najmłodsza siostrzyczka 
dostała nawet dwa.

Potem kochany tato żało­
wał, ale nie tego, że dał nam

Czy wiecie że\
W 1 m* wody morskiej znaj 

duje się 3,9 gr węglowodanów 
i  1,5 gr protein (białka). Ilość 
protein ,w  Oceanie Atlantyc­
kim równa się ilości, jaką o- 
trzymalibyśmy ze wszystkich 
zbóż na święcie, zebranych w  
okresie 20.000 lat, a kartofle 
i mięso, mające równą war­
tość składników odżywczych 
do tej; która jest rozpuszczo­
na w Oceanie Spokojnym, wy­
starczyłyby na Wyżywienie ca­
łe j ludzkości przez 25.000 lat.

Rośliny rozporządzają nie­
bywałą wprost do swej wiel­
kości silą. Do rozgniecenia 
pestki brzoskwini potrzeba (li 
cząc proporcjonalnie do je j 
wielkości) siły 7 K. M., a wą­
tły kiełek przebija twardą 
skorupkę bez niczyjej pomocy. 
Flaszka z grubego szkła na­
pełniona zamoczonym grochem  
rozlatuje się w kawałki, gdy 
groch zaczyna pęcznieć. Ko­
rzenie drobnych roślinek roz­
sadzają skały. Łodyga mleczu 
przebija cementową nawierzch 
nię szosy grubości 15 cm.

chodzą jeden po drugim mów 
cy, moi towarzysze. Mówią 
pięknie i mądrze, mówią płyn 
nie i lekko, a mnie się zdaje, 
że ja mogę powiedzieć w naj 
gorszym wypadku nie gorzej 
o d " nich.

Ale właśnie w tym niebez­
piecznym momencie, przewód 
niczący zapytuje.

— Kto chce się jeszcze wy­
powiedzieć?

I nieoczekiwanie dla same­
go siebie, wykrzykuję zdła­
wionym, już nie swoim gło-

— Proszę o głos!
Przewodniczący ogłasza mo

je nazwisko.
Wychodzę na trybunę jak 

we mgle. ogarniam wzrokiem

Patrzę na salę i zmuszając 
mięśnie do uśmiechu, udaję, 
że zbieram myśli. A'e naszych 
trudno zwieść. Wymieniają 
spojrzenia, szepty.

Sousow, nasz biurowy kpiarz, 
nachyla się nad Zinką z bu­
chalterii i szepcze je< coś do 
ucha. Zinka parsknęła gło­
śnym śmiechem i spogląda na 
mnie współczująco.

. — Czemu pan wcześniej nie powiedział, że fotografie  
są tak drogie?

— A to dlatego, że byłaby pani miała smutny wyraz 
twarzy na zdjęciu! („Krokodił“)

Leonid Lenca

klapsa, ale tego, że wujcia 
Barańca z nami nie było. Bo 
wujcio Hipcio Baraniec zaw­
sze mówi, że w dzisiejszych 
czasach przeciętny człowiek 
nie może sobie pozwolić na 
kupno obrazu, a tymczasem do 
kasy wciąż podchodzili tacy 
przeciętni ludzie, jak kochany 
tato  i wciąż pytali się o ceny 
obrazów. Aż ten pan, co sie­
dzi w kasie i sprzedaje bilety, 
telefonował do Szklarskiej Po­
ręby, pytając o ceny, bo na­
turalnie pan Hofman podczas 
swego jubileuszu ich nie wy-

działa: szkoda wielka, że wy­
stawa nie odbywa się w tym 
pięknym pałacyku przy ul. Sta 
lingradzkiej naprzeciwko Tea­
tru  Wielkiego, bo tam jest o 
wiele lepsze oświetlenie. Na 
to kochany tato jej odpowie­
dział, aby kochana mama nie 
grymasiła, bo tamten piękny 
pałacyk będzie także Związko­
wi Artystów - Plastyków za-

W tym miejscu nie wytrzy­
maliśmy i zapytaliśmy kocha­
nego tatę czy artyści - plasty­
cy są niegrzeczni, że ich tak 
ciągle karzą i im ciągle coś za 
bierają? Wtedy kochany tato  
się rozgniewał i zawołał że ar­
tyści - plastycy we Wrocławiu 
m ają wielkie zasługi, bardzo 
pracują, tylko my Czowraczki 
Dolnośląskie mamy zwyczaj za 
dawania takich pytań, na któ­
re dobrze myślący człowiek nie 
może znaleźć rozsądnej odpo­
wiedzi. I dlatego dał nam 
wszystkim po klapsie, a ta  na-



TVfis/e spraw y

O s łu s z n ą  s p r a w ę  
w a lczą  s t u d e n c i  
w r o c ła w s k ie g o
Studium Wf

Pod listem, który leży na 
biurku redakcyjnym obok 
nodpisów studentów podpisał 
by się każdy działacz sporto-

"^Chodzi o otworzenie stadio 
„ów i hal w których odbywa 
ją się imprezy, przed młodzie 
żą, która przygotowuje się do 
zawodu trenerów i wycho­
wawców sportowych. Dla słu 
chacza Studium każde zawo­
dy to nie tylko widowisko, ale 
przede wszystkim lekcja. 
Czym będzie tych lekcji wię- 
cej. _  tym prędzej ukończone 
zostaną przygotowania do ob 
jęcia pracy wśród mas mło­
dzieży robotniczej i szkolnej 
czekającej na nauczycieli.

W sprawie wolnych wstę­
pów dla studentów Studium 
rozesłał w swoim czasie ko­
munikat WUKF. Niestety nie 
wszystkie Związki i Kluby, 
wyraziły zgodę na respektowa 
nie legitymacji Studium.

Może jeszcze jeden komuni 
kat WKKF i Rady Sport. 
ORZZ unormuje tę sprawę, 
którą w dobie uspołecznienia 
sportu polskiego uważamy za 
bardzo pilną. Ost.

D ow idzen ia
Wczorajszy dzień spędzili go 

leie Czechosłowaccy na zwie­
dzaniu Wrocławia. Zwiedzili Ra 
tusz, Muzeum, Stadion Olimpij 
ski, zakłady pracy, zatrzymując 
się dłuższą chwilę na cmenta­
rzu Żołnierzy Radzieckich, gdzie 
złożono kwiaty na grobach po­
ległych o Wolność Wszystkich 
narodów świata.

Wizyta koszykarzy czechosło 
wackich jeszcze mocniej zacis­
nęła więzy, które łączą sportow 
ców dolnośląskich z graniczą­
cymi o miedzę sportem C. S. R.

Z ży c ia  ko!
Rozpoczęły się już rozgryw­

ki kół sportowych w siatków­
ce, które mają na celu stwo­
rzenie A, B i C klasy kół spor­
towych. Drużyny podzielone 
zostały na osiem grup. Poziom 
zawodów nierówny, ale jest to 
zupełnie zrozumiałe ze wzglę­
du na to, że obok zespołów do­
brze przygotowanych, są też 
takie, które stawiają pierwsze 
kroki na boisku.

Dowodzi to tego, że sport 
nasz sięga coraz głębiej i że 
praca kół sportowych daje wi­
doczne rezultaty.

Masy pracujące coraz bar­
dziej przekonywują się o tym, 
że sport absolutnie nie koli­
duje z zajęciami służbowymi, 
a wręcz przeciwnie, jest w pra 
cy bardzo pomocny.

Żywym tego przykładem 
jest przodownik pracy Centra­
li Rzemieślniczej ob. Podłow- 
ski Stanisław, który równie 
dobrze spisuje się na boisku, 
jak w czasie zajęć służbowych. 
Potwierdził to zresztą Komitet 
Współzawodnictwa Pracy przy 
Centrali Rzemieślniczej, który 
obliczył, że w pierwszym kwar 
tale pierwszego roku Planu 
Sześcioletniego ob. Podłowski 
zebrał aż 147 punktów.
' Pierwsze spotkania przy­
niosły następujące rozstrzyg­
nięcia :

Centr. Handl. Przem. Met. 
— PPB 2:0. MZSP 1 b -  
CHPM 1:2, PŻNO — PUP 
2:0, PKS — Spółdz. „Olgina" 
2:0, PŻNO — „01gina"‘ 2:0, 
Kliniki Uniw. — Szp. Woj. 
2:1, PKS — Centr. Skór. Sur. 
2:0 vo., MPB — Centr. Skór 
Bur. 0:2 vo. (Bu)

B>uźo n iesp o d z ia n e k  i em ocji

K a s p e r c z a k  w f in a le
i pew nym  k a n d y d a te m  na mistrza

(Tel. wł. — Wczorajsze wal 
ki półfinałowe stały na do­
brym pozipmie technicznym 
dostarczając dużo emocji oraz 
niespodzianek.

Z wrocławian do finału za­
kwalifikował się jedynie Ka- 
sperczak, demonstrując wiel­
ką formę w spotkaniu z Ma- 
nelskim (Poznań), którego po

Oby więcej takich kół
W ramach czynu l-majowe 

go Sekcja Motocyklowa „Zwią 
zkowca" — prży Polskim Ra­
dio postanowiła przy współ­
pracy SKRR zradiofonizować 
dwie szkoły we wsiach niezelek 
tryfikowanych, instalując bez 
płatnie w tych szkołach dwa 
odbiorniki bateryjne, wykona 
ne przez pracowników Polskie 
go Radia, będących członkami 
Sekcji Motocyklowej. '

Jeden z tych odbiorników 
został zainstalowany w dniu 
wczorajszym we wsi Dziad­
ków, koło Milicza.

W uroczystości wzięli Udział 
organizatorzy imprezy nader 
gościnnie podejmowani przez 
Gminną Radę Narodową i 
szkolny komitet rodzicielski.

Sp rin terzy M 
nu start

AZS urządza w  dniach 22 
bm. o godz. 17,30 i 23 bm. 
o godz. 10-tej na stadionie 
AZS (Zacisze) treningi sprin- 
terskie dla studentek i  stu­
dentów ośrodka akademickie-

Dnia 28 bm. o godz. 17,30 
na Zaciszu odbędzie się przy­
gotowanie do półfinałów w 
sprintach (kobiety — 60 m,
mężczyźni — 100 m.) mający 
się odbyć w dniu 29 bm. o g. 
14,30 na stadionie studium 
WF (ul. Ciołka WiteJona 25).

Finały odbędą się w nie­
dzielę 30 bm. o godz. 10-tej.

Po zagajeniu uroczystości 
przez ob. Frużyńskiego, który- 
imieniem Polskiego Radia i 
SKRK powitał tłumnie zebra­
nych mieszkańców Dziadkowa 
i wsi okolicznych, podkreślając 
wybitną rolę radia na polu 
upowszechnienia kultury — od 
był się koncert z udziałem ar 
tystów Opery Dolnośląskiej 
przyjmowanych z entuzja­
zmem przez mieszkańców. Na 
zakończenie przemawiał w i- 
mieniu K .P .P .Z .P .R . ob. Wą 
sicki i kier. szkoły ob. Nawrot.

Nawiązany w tak serdecz­
ny sposób kontakt motocykli­
stów Radia z wsią znalazł 
swój wyraz w przyrzeczeniu 
dalszej pomocy kulturalnej u- 
dzielanej gromadzie Dziadków 
przez Sekcję Motocyklową pra 
cowników radiowych.

Jedną z największych bolą 
czek Dziadkowa jest sprawa 
zelektryfikowania wsi. — Jak 
wyjaśnił przew. G. R. N. ob. 
Nawrocki, sprawa ta nie na­
stręcza zbyt wielkich trudno 
ści gdyż chodzi zaledwie o pod 
ciągnięcie linii na przestrzeni 
750 m.

Pracownicy Polskiego Radia 
i PPRK wzywają Okręgowe 
Zjednoczenie Elektryfikacji 
Wsi i Osiedli Chłopskich oraz 
Zjednoczenie Energetyczne, by 
w ramach czynu 1-majowego 
dokonały tej tak niezbędnej 
inwestycji. '

Oby jak najwięcej było w 
Polsce takich sportowców, 
jak motocykliści „Związkow­
ca" z Koła Radia Polskiego, 
Wrocław.

bardzo żywej i ciekawej walce 
pokonał w 3 rundzie przez te­
chniczne Ko.

Drugim finalistą w wadze 
muszej jest Woźniak, który 
wypunktował nieznacznie A- 
nielaka.

W pozostałych wagach do 
finału zakwalifikowali się: 
Grzywocz i Czarnecki w ko­
guciej, Antkiewicz i Brzeziń­
ski w piórkowej, Krawczyk i 
Panke w lekkiej, Chychla i De 
bisz w półśredniej, Kolczyń- 
si i Iwański, w średniej, Szy­
mura i Grzelak w półciężkiej, 
oraz Gładysiak i Rutkowski w 
ciężkiej.

Ogniwo
w le le n ie j  Górze

Dziś bokserzy Ogniwa ■wy­
jeżdżają do Jeleniej Góry, 
gdzie spotkają się w towa­
rzyskim meczu z miejscową 
Spójnią.

Do tego spotkania Ogniwo 
wystawia najsilniejszy skład, 
jakim w tej chwili dysponuje: 
Romanowski, Szczurek, Jago­
dziński, Kurowski II, Dudek, 
Kratochwil, Ziębicki, Jakubek. 

   (ek)

Brawo
„Budowlani"

Reprezentacja Budowlanych 
Dolnego śląska rozegrała w 
Zabrzu w ramach rozgrywek 
o mistrzostwo Polski pionu, 
w siatkówce i koszykówce me­
cze z reprezentacją Budowla­
nych Górnego śląska. W siat­
kówce zwyciężyli wrocławia­
nie w stosunku 3:1, w koszy­
kówce 25:24 po dogrywce, (y)

Kalendarzyk
Godz. 12-ta: Mecz piłki no- 

ine j Spójnia—Elektrownia. — 
Boisko przy ul. Dębowskiego. 
Piłkarska klasa A.

Godz. 16-ta: Związkowiec
Wrocław — Związkowiec Lu­
bań, — (Stadion na Pilczy- 
cach).

Godz. 16-ta: Kolejarz —
Gwardia Kamienna Góra. — 
Boisko na Grobli.

Godz. 16.80: Stal-Pafawag
— Związkowiec Ząbkowice. — 
Stadion.. Pafawagu.

Godz. 17-ta: Gwardia —
Włókniarz Bielawa. — Sta­
dion Olimpijski.

Jelenia Góra: Mecz w koszu 
i  siatkówce w reprezentacji 
Budowlanych Krakowa i Dol­
nego Śląska.

Śuńdnica: Zawody lekko­
atletyczne A ZS Wrocław sek- 
cp jumorów AZS.

Dzierżoniów: Motocyklowy
wyścig uliczny. Godz. H -ta: 
I  eliminacje mistrzostw okrę­
gowych.

W ię k sze  w y gra n e  
59  loterii 

10*1.f d c ień
c ią g n ie n ia  2 .ej k la s y

Główna wygrana dmda 3.006.000 rt 

Premie po 300.000 zł pa<J!ły na nr 

Wygrane po 200.000 zi padły na

Wygrane po 100.000 zł padły n«

76468 82439 87507 106903 100848.
Wygrany po 40.000 z* padły na

nir nr 1677 1842 7147 16886 20080 16663

76468 82439 87507 106903 106848. 
Wygrane po 16.000 zł padły na

17325 20663 23488 23553 24631 27749
32041 35426 35770 43772 44346 49944

76717 770281 81334 88156 90345 94461
95672 96535 96601 99401 101527 105177

Nie ma meczu ligowego
Zapowiedziany szablowy mecz 

ligowy między Związkowcem i 
AZS nie odbędzie się 30 bm. ze 
względu na przygotowania do 
uroczystości pierwszomajo­
wych. Rywale wrocławscy spot 
kają się z sobą w terminie póź 
niejszym. Szermierze nie narze 
kają jednak na bezczynność.

Pierwszego maja startują w 
imprezach propagandowych, _ 5 
maja walczą o puchar Targów 
Poznańskich, na który wyjeż-

okręgu, w pierwszej połowie ma

S a m i
sobie

W ramach czynu studenckiego 
w związku z powołaniem do ży 
cia Zrzeszenia Studentów Pol­
skich, koło AZS-u przy Wydzia 
le Med. Weier. rozpoczęło bu­
dowę nowych boisk przy ul. 
Stanisławskiego (Biskupin).

Wybudowane boiska oddadzą 
niewątpliwie bardzo duże usłu­
gi w akcji popularyzacji sportu 

| akademickiego, (jg)

ja odbędzie się we Wrocławiu 
„pierwszy krok“ szermierczy 
dla kobiet i mężczyzn, mistrz, 
okr. w klasie B oraz mecz ko­
biecy Związkowiec — AZS.

Dziś w Łodzi startują w mi­
strzostwach Polski juniorów
Kuszel (AZS) i młodziutki Ma 
rek Kuszewski (Związk.).

K u
uw adze...

Zawodnik wrocławskiego 
Ogniwa Żurawski, za nie-
sportowe ząchowanje się w
Warszawie podczas meczu bok 
serskiego z Kolejarzem, uka­
rany został dyskwalifikacją 
klubową. Wyjazd jego na mi­
strzostwa bokserskie Polski
do Gdańska został wstrzyma­
ny. (ek)

Q  Walne zebranie dolnośląskie 
go Okr. Kolarskiego odbędzie 
się 21 maja, a nie 23 kwietnia 
z przyczyn niezależnych od 
Związku.

DO SPRZEDANIA: 
Sypialnia,
Komplet kuchenny,
Maszyna Singera, do szycia 
Biurko dębowe 
Komplet składający się z o 
tomanki, dwu foteli, 5 krze 
seł i stolika okrągłego 

Wrocław 
Kurkowa 35/1 p.

2554

POWIATOWY ZWIĄZEK GMINNYCH SPÓŁDZIELNI
„Samopomoc Chłopska”

we Wrocławiu
zatrudni natychmiast we Wrocławiu, oraz na terenie powiatu 
Wrocław :

k s ię g o w y c h  h i la n s is tó w ,  k s i ę g o w y c h  
k o n ty s tó w , 2  m a s z y n is tk i  i k ie r o w n ik a  
h a n d lo w e g o  g m in n e j  s p ó łd z ie ln i

Zgłoszenia osobiste przyjmuje Dział Personalny P. Z. G. S. 
Wrocław, ul. Kościuszki 76 (II piętro).

K-1581

Wrocławska Fabryka Fajansu
W rocław , Marsz. J. S ta lina  Nr 198/202
zatrudni natychm iast:

1. SAMODZIELNEGO REFERENTA SEKCJI PRACY
I PŁAC.

1. KONTYSTĘ — KSIĘGOWEGO.
1. RUTYNOWANĄ MASZYNISTKĘ.

Zgłoszenia przyjmuje Biuro Personalne Fabryki we Wrocla 
wiu, ulica Stalina 198/202 w godz. od 10—14. —

K-1608

OYBEKCIA WROCŁAWSKICH ZAKŁADÓW
CER A M IK I C Z E R W O N EJ

WROCŁAW. UL. KOŁŁĄTAJA 15 - ’TW
zatrudni natychmiast:

4 INŻYNIERÓW lub TECHNIKÓW BUDOWLANYCH 
3 INŻYNIERÓW lub TECHNIKÓW MECHANIKÓW

z długoletnią praktyką.
3 INŻYNIERÓW lub TECHNIKÓW CERAMIKÓW 

na stanowisko inspektor ów lub kierowników zakładów.
Zgłoszenia osobiste w Dziale Personalnym Wrocławskich 

Zakładów Ceramiki Czerwonej we Wrocławiu, ul. Kołłątaja 
Nr 15. K-1547

OGŁOSZENIA D R 0 M E
y.oDB v

UNIEWAŻNIAM zagubio- 

sko Zmiendeckj Marian.H W IIIO W F
APAR AT  ̂do  ̂nacinania

MEBLE komplety poje*

SPRZEDAM sypialnde, sto 
łowy. pianino. Zgłoszenia

SPRZEDAM elektryczną 
lodówkę i kuchenkę Stali

MEBLE okazyjnie do 

skiego 40/5 godz. 20 — 22. 

DYWAN w dobrym^ sta -

PRACOWNIA szkła labor^

Po cenach"* przystępnych 
Wrocław, Kościuszki ^27

SKRZYNKĘ biegów, mo-

ul. Barlickiego 24, Kuż

„ZAKŁAD Osiedli Robot-

Projektów' i Studiów Wro 
cłew, Zaoliz&ańsfca 1, przyj

WYCHOWAWCZYNI do 3 

kach potrzebna, Krzycka

TECHNIK bud. i mistrz 
skość“ Kluczborska

LOKALE

POSZUKUJĘ mieszikande 
ką, wyłączone z pod kwa 

domość  ̂Józefa Wieczorka 

ZAMIENIĘ mdeszkanrie 2

w ^ z S o s ^ a r , ^ ^ 0^ -

ROŻNE
CYNUJEMY (pobielamy) 
bańki do mleka oraz

tora uspołecznionego. „O- 
cynkownJa", Tęczowa 67. 
tel. 38-70. wzgl. CHT Wro 
cław. B. Chrobrego 37.

fiittcjEmoomz
Odcinek 71 Przekład Joanny Wilińskiej

'W«cehraMna Janina de Lamare ze stuą pokojówką I zarazem przy 
jaclólką Rozalią przenoszą się . do nowej siedziby w Caux. Rozalia 
roztacza opiekę nad swą chlebodawczynią i nłe pozwala na wysyła­
nie pieniędzy synowi Pawłowi, od którego wciąż przychodzą rozpacz 
liue listy z prośbą o pomoc materialną.

Gdy zieleń znów pokryła ziemię, codziennie rano mała dzie­
wuszka w krótkiej spódniczce przechodziła koło furtki, prowa­
dząc dwie chude krowy, które szczypały trawę przy drodze 
1 Wracała wieczorem tym samym sennym krokiem.

Janka śniła co noc, że mieszka jeszcze w Peuples.
Znajdowała się tam jak dawniej z ojcem i matką, a cza­

sami i z ciotką Lizką, Wykonywała czynności zapomniane i mi- 
Juone, wyobrażała sobie, że podtrzymuje panią Adelaidę w jej 
codziennej przechadzce po alei... i zawsze płakała po przebu­
dzeniu...

Ciągle myślała o Pawle, zastanawiając się: „Co robi? Jak 
teraz wygląda? Czy myśli kiedyś o mnie?“ Przechadzając się 
Powoli ścieżką między zagrodami przetrawiała wszystkie te 
®krutne myśli, ale nade wszystko cierpiała z powodu zazdrości 
wobec tej nieznanej kobiety, która ukradła jej syna. Nienawiść

jedynie powstrzymywała ją od wyjazdu do niego. Wyobrażała 
sobie tę kochankę, jak stoi w drzwiach i pyta:

— Czego tu pani chce?
Jej macierzyńska duma buntowała się na mysi o tym spot­

kaniu i z poczuciem wyższości kobiety zawsze czystej i nieska­
zitelnej, gardziła coraz bardziej nędzą człowieka usidlonego 
przez praktyki miłości cielesnej. Ludzkość wydawa>a jej się 
czymś nieczystym, gdy myślała o brudnych tajemnicach 
zmysłów.

Minęła wiosna i lato.
Ale gdy powróciła jesień, nastąpiły deszcze, szarugi, a niebo 

poszarzało i pokryło się chmurami, poczuła się tak zmęczona tym 
życiem, że postanowiła zdobyć się nawet na największy wysiłek, 
aby odebrać swoje Kurczątko. . . .

Młody człowiek był już chyba wyleczony z namiętności.
Napisała do niego łzawy list.
„Moje Drogie Dziecko! Chcę Cię prosić, abyś wrócił do 

mnie. Pomyśl, że jestem stara, chora i zupełnie sama ze Służącą 
przez cały, okrągły rok. Mieszkam teraz w małym dombcr przy 
drodze. To bardzo smutne, ale gdybyś Ty tu Jjył, wszystko było- 
by inaczej. Nie mam nikogo prócz Ciebie, a nie widziałam Cię od 
siedmiu lat. Nigdy się nie dowiesz, jak bardzp byłam nieszczę­
śliwa i jak bardzo Cię kochałam. Byłeś moim życiem, moim ma­
rzeniem, moją jedyną nadzieją, jedyną miłością. I opuściłeś

Och, wróć, moje małe Kurczątko;, yreóć do swojej starej mat­
ki, która wyciąga do Ciebie rozpaczliwie ramiona.

Jaiiina .
Odpowiedział po kilku dniach.
„Moja Droga Mamo! Bardzo pragnąłbym do Ciebie przyje­

chać, ale nie mam ani grosza. Przyślij mi trochę pieniędzy, to 
przyjadę. Miałem zresztą przyjechać do Ciebie, aby pomówić 
o pewnym projekcie, który pozwoliłby mi zrobić to, o co prosisz.

Bezinteresowność i uczucie tej, która była moją towarzyszką 
w najcięższych dniach, są bezgraniczne. Najwyższy czas, abym 
uznał publicznie jej wierną miłość i przywiązanie. Ona ma zresz- 
tą, jak się przekonasz, bardzo dobre maniery. Jest wykształcona

i dużo czyta. Nie możesz sobie wyobrazić, czym dla mnie była 
w ciężkich chwilach. Byłbym łotrem, gdybym nie okazał jej 
wdzięczności. Proszę Cię o pozwolenie na małżeństwo z nią. Wy­
baczysz mi moje eskapady i zamieszkamy wszyscy razem w Two­
im nowym domu. .

Gdybyś ją znała, zgodziłabyś się od razu. Zapewniam Cię, ze 
jest bez zarzutu i bardzo dystyngowana. Polubisz ją , jestem tego 
pewny. Jeśli chodzi o mnie, nie mógłbym te z  niej żyć.

Czekam niecierpliwie 4.Twej odpowiedzi, Moja Drogą Mamo 
i całujemy Cię ęboje z całego serca. . . : „,‘

Twój syn 
Wicehrabia P.awęł de ,^ąmare“.

Janka była zupełnie żłamana. Siedziała ńiertiiShomo z listem 
na kolanach. Domyślała się podś«ęfiu ' tej dziewczyny,. która 
wstrzymywała jej syna, tiie pozwoliła' mu ani i-ązu przyjechac, 
oczekując momentti, gdy stara, zrozpaczona matka, nie mogąc 
już dłużej opierać się tęsknocie za dzieckiem, zgodzi się na 
wszystko. . , .

I świadomość niezmiennego uczucia Pawła do te] dziewczy­
ny boleśnie ścisnęła jej serce.

— Nie kocha mnie, nie kocha mnie! — powtarzała.
Weszła Rozalia.
— Chce się z nią teraz ożenić —r wyjąkała Janka.
Rozalia poderwała się. •• _•
— Och, proszę pani, niech pani na to nie pozwoli! Pan Pa­

weł nie może poślubić tej ladacznicy.
Janka przygnębiona, lecz oburzona jednocześnie, odpowie-

— Co to, to nie, moja córko! A skoro oń nie chce przyje­
chać, ja  pojadę do niego i zobaczymy, która z nas dwu zwycięży.

Napisała natychmiast do Pawła, aby uprzedzić go o przy- 
jeździe i aby mogła się z nim spotkać poza domem, w którym 
mieszkała ta dziewczyna.

Następnie, czekając na odpowiedź, szykowała się do drogi. 
Rozalia zaczęła układać w starym kufrze bieliznę i rzeczy swo­
jej pani; w chwili, gdy składała sukienkę, starą  wiejską sukien* 

ikę, zawołała: (Dalszy ciąg nastąpi).

Nr H f SŁOWO

S ł o w o  S p o r t o w e
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